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Ozęić literacko - artyityezaa. w o zaczyna się znowu rozw ijać, podnosić do j a ­
śniejszego błękit a niebios, zielenieć i uśmiechać 
wdziękiem świeżości, woni i niewinnego odro­
dzenia.

Wiaro! gdy Twórca natchnie tobą człowiecze 
jestestw o, przyjaźń i poświęcenie braterskie ule 
czy upadającego bliźniego. Nie zgiuie on w p rze­
paściach rozpaczy, nie złamie się na bezdrożach 
przeciwności, powstanie duchem, bo znajdzie pod­
porę d rzew k a ..

Oby te słów kilka, przypisane koledze G... przy­
ję te  przez niego zostały, jako wieniec mej wdzię­
czności niezwiędłej wielu latami czasu!...

POWIEŚĆ PRAWDZIWA

przez j ,  g o R D O I A * )

Oczekując sposobności najprędszego powrotu do 
Polski na łono rodziców, przechadzki nadmorskie 
w Bace były dla innie pożądaną rozrywką po o - 
trzymanyeh wstrząśnieniacb...

Fort m ie js k i  różny od przedmieścia przedsta­
wiał widok. Ruch, zgiełk, kram y, przekupnie, las 
masztów w yglądających z przystani, wszystko zna­
mionowało, że handlarze założyli tam swoją sie­
dzibę.

W ychowany u Lezginów , gdzie głównym w a­
runkiem bytu człowieka je s t koń, zam iłowany w 
nim z przyjem nością zwidzałem targowisko koń­
skie. Przedstaw ia ono nader ożywiony obraz. T a  
G rek w białej tunice rozprawia z Turkiem  w za- 
woju, dalej Tatarzyn z Kacapem, Czerkies z G ru­
zem — widać tam i żydka berdyczowskiego, ja k  na
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przystąpiły do wyboru wydziału weryfikacyjnego 
i petycyjnego. Izba propozycyę przyjm uje.

Następne posiedzenie dnia 17go we czwartek. 
Na porządku dziennym odczytanie sprawozdania 
komisy i kontroli długu publicznego i propozycye 
rządowe.

Posiedzenie Izby poselskiej w dniu 16 t. j .  we 
ś ro d ę , z którego spraw ozdanie powyżej podajemy, 
nastręcza obszerne pole do wniosków. W ybory do 
komisyi adresow ej wykazały siłę stronnictw: mi- 
uisteryum rozrządza w obecnej chwili 90 głosami, 
do których po licz jć  należy około 30 nieprzyby- 
łych jeszcze posłów a wyłącznie do stronnictwa 
przyjażnego ministerstwu należących, aby ocenić 
siłę m inisteryalnej falangi, przeciw której lewica 
w raz z frakcyą polską zaledwie z 70 głosam i w y­
stąpi. Dzienniki wiedeńskie nie pobierające sub- 
wencyi rządowej pocieszają się , że może pp. Pra- 
tovebera i Moga w komisyi adresowej nie będą 
bezmyślnie słuchać hasła poddanego im z góry, a 
tak  większość w komisyi lewicy zapew nią; lecz 
nadzieja ta  bardzo słaba, zważywszy, że obaj ci 
członkowie wybór swój zaw dzięczają wyłącznie 
„kółku (Genossenschaft) m ioisteryalnem u" —  bo 
takie miano w indykuje dziś dla siebie stronnictwo, 
które wczoraj w ypierało się nazw iska „klubu mi- 
nisteryalnego". J a k  zapew nia daw na Presse, kół­
ko to głównie sprzeciwiało się obiorowi br. Po­
tockiego. Z tegoż dziennika wyjmujemy wiado­
mość potw ierdzającą dawniejsze doniesienie jedne­
go z dzienników w iedeńskich, iż ministerstwo s ta ­
nu zamierzało zażądać upoważnienia do wytocze­
nia procesu posłowi Hubickiemu. Jnż w dniu 15 
b. m. prezydynm Izby otrzymać miało dotyczące 
uwiadomienie: zdaje się jednak , iż w ciągu n a ­
stępnych 24 godzin zaniechano tego postanowię 
nia. P. Hubicki zajął już swoje miejsce w Izbie 
noselskiej.

O tymże przedmiocie pisze O.-D Post: W czorajsze 
doniesienie ojwytoczeniu procesu karnego posłowi 
Karolowi Hubickiemu zrobiło w rażenie m kołach po­
selskich; lecz ta okoliczność, że tyczące się tej sp ra­
wy pismo m inisterstw a do prezydynm  nie było 
odczytanem na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­
selskiej, sprawiła, iż wielu przypuszczało, jakoby 
to doniesienie było mylnem. Pomimo to wszystko, 
opieramy się przy jego  praw dziw ości, gdyż za­
niechanie odczytania w Izbie pisma ministeryalne 
go pochodzi stąd, że prezes odebrał dziś rano 
drugie rządowe pismo z uwiadomieniem, że zanie­
chano postępow ania karnego przeciw p. Hubickie­
mu. Prawdopodobnie uważało prezydynm Izby tern 
samem rzecz za załatwioną.

— Okład fam ilijny między N. Cesarzem F ran ­
c is z k ie m  Józefem I a  Cesarzem Maksymilianem I, 

/  którego przedłożenie w dniu 16 w Izbie panów, 
a w dniu następnym  w Izbie poselskiej nastąp ło, 
nosi na sobie da tę  9 kw ietnia 1864 i opatrzony 
jest prócz podpisów obu Cesarzów, nadto podpi 
sami 17 świadków, między którym i siedmiu arcy- 
książąt się znajduje. Dokument ten, składający 
się z 5 artykułów , brzmi w treści ja k  następuje:

N. Cesarz Franciszek Józef zezwala na p rzy ję­
cie korony m eksykańskiej przez JCW . arcyksięcia 
M aksymiliana pod w arunkam i następującem i: 
JCW . zrzeka się w imienin swem i potomstwa 
swego wszelkich praw do następstw a tronu w A.u- 
stryi na rzecz innych członków domu cesarskiego 
powołanych sankcyą p ragm atyczną, nadto sta tu ­
tem familijnym z r. 1839 do dziedzictwa tronu,, 
tudzież ich potomków płci męskiej. JCW . arcy- 
książę Maksymilian zrzeka się również praw a do 
prowadzenia opieki nad małoletnim następcą tro 
nu. W razie atoli wygaśnięcia potomków płci mę­
skiej wszystkich linij domu cesarskiego powoła­
nych do dziedziczenia, JCW . zastrzega dla siebie 
i dla potomstwa swego płci męskiej praw a snkce 
syjne do tronu austryackiego. Potomkowie JCW. 
w takim  tylko jed n ak  razie będą mogli być przy­
puszczeni do następstw a tronu austryackiego, je ­
żeli w yznawać będą religię rzym sko-kato licką. 
JCW . zrzeka się następnie praw  swych do fami 
lijnego m ajątku domu panującego, z zastrzeżeniem 
atoli iż w razie nastąpienia nadzwyczajnych wy 
padków , któreby spraw iły zmiany w stosunkach 
nowo zaw iązanych, JCW . i jego potomstwu przy­
sługuje praw o pobierania dochodów z fundaszn 
familijnego w m yśl przepisów statutu familijnego 
z r. 1839. N adto w razie przejścia korony cesar­
skiej na JC W . lub jego  potomstwo skutkiem wy 
gaśnięcia wszystkich innych linij, praw a JCW. i 
jego potom stwa do funduszu familijnego ożyją 
w całej pełni.

Zrzeczenie się praw  do funduszu familijnego 
Die obejmuje atoli m ajątku, któryby JCW . lub 
jego potomstwu zkądkolw iek w przyszłości miał 
przypaść, o ileby jednak  nabytek takow y nie na­
ruszał praw  domu cesarskiego.

T aka jest krótka treść owego układu familijnego 
z Miramare, który w pewnej chwili był przedmio 
tera niezliczonych domysłów. Odsuwa on zgoła 
linię Cesarza M aksymiliana od praw a następstwa 
w Austryi, bo ewentualność, od której objęcie p ra ­
wa następstwa czyni zależnem, nastąp ić  może 
chyba w tak odległej przyszł ści, iż ta  już  nie 
wchodzi w zakres rachub ludzkich. Z drugiej stro 
ny nie rozstrzyga on atoli wcale kwestyi, jak ie

prawa do tronu m eksykańskiego przysłużą dyna- 
styi panującej w Austryi w razie bardzo już 
prawdopodobnego wygaśnięcia dynastyi habsbur 
skiej w Meksyku bez pozostawienia potomstwa. 
Cesarz M aksymilian zrzekł się dalej prawa pro­
wadzenia opieki nad małoletnim następcą tronu, 
zrzekł pretensyj do familijnego m ajątku rodziny 
cesarskiej: zgoła między sobą a  dynastyą panu­
jącą  rozwiązał wszystkie praw ne węzły. I bodaj 
to nie ostatnia okoliczność stała się właśnie przy­
czyną, iż w chwili, gdy postępowanie rządu au­
stryackiego w spraw ie tronu meksykańskiego przed 
stawiano ja k o  moralne zobowiązanie do ustępstw 
na innem p°*u» rz^d dobrowolnie pospieszył 
z przedłożeniem układu familijnego Radzie pań­
stwa, aby wykazać, iż między koroną austryacką 
a tronem w Meksyku związek jest tak  daleki, że 
do żadnych ustępstw obowiązywać nie może.

— Świeżo zamianowany nam iestnik G alicy ije  
nerał baron Paumgarten udał się onegdaj do Pragi, 
a stam ąd pojedzie do Lwowa.

Poseł cesarski przy dworze angielskim hr. Appo 
uyi wraca jutro na posadę swą do Londyuu.

P  r n « y.
Dokończenie Posiedzenia 73 sądu stanu w proce 

sie przeciw Polakom w Berlinie z  dnia 14go li 
stopada.

Rzecznik E lven: Co się tyczy żądania dowodu 
autentyczności przedłożonych papierów, przyłączam 
się najzupełniej do zdania moich kolegów. Prze­
cież sądzę, że tu nie tylko o to chodzi, aby wy 
kazać tak  dalece niedokładność owych pism, 
ndowodniając, że nie pochodzą od osób, od któ 
rych pochodzić m ają wedle twierdzenia prokura- 
toryi, ale zdaniem mojem ma prawo obrona iść 
dalej, co też uczynię. Zaprzeczam, aby miejsce 
odkrycia wszystkich tych papierów, ja k  je  poda 
p. naczelny prokurator, było prawdziwe. Nie my 
ślę tu bynajmniej zarzucać p. naczelnemu proku 
ratorowi wiarogodności w stosunkach prywatnych, 
lecz czyż słyszano kiedykolwiek, aby oskarżenie 
chciało dostarczać dowodów przez gołosłowne o 
świadczenie naczelnego p ro k u ra to ra : Papiery te 
znaleziono tam a tam ? Znaczenia dowodu nie mają 
słowa naczelnego prokuratora, również ja k  go nie 
posiadają orzeczenia obrońców. Jeżeli się ma za 
miar pisma dotyczące osób i rzeczy, jako  pra 
wdziwe oznaczyć, wtedy nie dość je s t wnieść o 
przedłożenie ak t z któregokolwiek śledztwa przed 
wstępnego, lecz należy także sprowadzić osoby 
które owe papiery znalazły, aby je  ta ta j można 
wysłuchać. Przy specyalnem przyjęciu dowodów 
przedłożono żądany przezemnie dowód, a raczej 
zrobiono ku temu przynajm niej pewne usiłowania 
Tutaj przecież nie posiadam y nie więcej nad sze 
reg pism połączony z oświadczeniem oskarżę 
n ia : znaleźliśmy papiery te tam a tam. Zaprze 
czam, aby oświadczenie takie mogło być dozwo- 
lonem ; zaprzeczam faktowi samemu i oświadczam 
że fałszem jest, aby papiery owe tam a tam zna 
leziono i zabrano. W przódy żadam , aby poprowa 
dzono tu dowód prawdziwości rzeczonych papie 
rów i to przez postawienie świadków. Gdyby tu 
chodziło o drugą seryą obżałowanych, odnoszenie 
się do ak t nie byłoby dozwolonem ; jeżli zaś rze­
czywiście tak  jest, wtedy postępowanie podobne 
naprzeciw  obecnym obżałowauym tem mniej jest 
dozwolone.

Naczelny prokurator A dluog: Mojem zdaniem 
dostatecznem jest pisma przedłożyć z oświadcze­
niem urzędownem, że tam a tam  zostały znalezione 
Nie żądam  nic więcej ja k  odczytauia papierów 
tych i chcę tylko udowodnić,' że to, co rząd naro 
dowy od początku zamierzał, rzeczywiście dopiął 
Obojętną je s t rzeczą, gdzie się te papiery znaj 
dowaly, byleby tylko znalezione były w obrębie 
monarchii pruskiej.

Rzecznik E lven: Któż przecież powiada, że pa 
piery te znaleziono w Prusach ?

Naczelny prokura to r: Udowodnią to akta.
Rzecznik E lven: Takiego dowodu nie uznaję.

Gdzież są praw a, które go przepisują? zaprze 
czam prawności takiego postępowania. Jest to 
dla Das zupełnie małoważnem, czy i gdzie odby 
wano rewizye m ieszkań. Inaczejby było, gdyby 
osoby, u których odbyto rewizye stały przed są 
dem, w tedy bowiem wystarczyłoby zajrzeć do 
protokułów. Lecz uważam za całkiem niedozwo­
lone, aby odnosić się do nich w spraw ie przeciw 
innym zupełnie osobom.

Naczelny prokurator: J tż li  papiery te uważane 
są jako  ważne, w tedy odczytanie ich nastąpić 
powinno. Nie moja przecież w tem wina, że do 
kum enta te dowodowe dopiero teraz przedłożone 
zostały. Nie nasza w tern wina, że je  odkryto 
dopiero przy śledztwie przedwstępnem przeciw 
innym osobom. Jeżli obronie nie w ystarcza, aby 
porówno z pismami odczytano tu sprawozdanie 
urzędowe, w takim razie nie pozostaje mi nic 
więcej, ja k  postawić wniosek, aby wszystkie oso­
by, które były czynne przy odszukaniu i zabraniu 
papierów tych, powołano tu na świadków. Papiery 
te stanowią istotę czynu całego karygodnegoprzed­
sięwzięcia.

Rzecznik L ent: Naszem zadaniem jest odszn

lać m ateryalną praw dę: a tę znaleziemy naj- 
epiej trzym ając się ja k  najściślej przepisów 

prawa.
Prof, dr Goei8t: Chciałbym się tylko zastrzedz 

irzed supozycyą, jakoby obrona w stąpiła w ślady 
prokuratoryi co do sposobu prowadzenia dowodu. 
Obrona wniosła wprawdzie o odczytanie kilku 
artykułów dziennikarskich, ale proszę rozważyć, 
ak  dalece artykuły te różniły się od całego ma- 

teryalu skargi. Oskarżenie przywiodło tu znaczną 
ilość skryptów, przy których przeciwdowód,iż skry- 
Dta te są  sfabrykowane, leżał ja k  na dłoni. My 
zaś wnieśliśmy o odczytanie niektórych artyku 
ów z Dziennika Poznańskiego, pisma wychodzą­

cego w Prusach, i którego dwaj redaktorowie za­
siadają tu na ławie obżałowanych. Dalej poda­
liśmy do odczytania dokumenta, które w chwili 
rozpoczęcia przedsięwzięcia w miejscu samem w 
tysiącach egzemplarzy rozdzielane były pomiędzy 
obżałowanych, podczas gdy system, wedle którego 
postępuje oskarżenie, staw ia trybunał pruski w 
młożeniu tem, aby z pisemek, które bez firmy 
pojawiły się z jak ie j pokątuej d rukarn i, zakon- 
statow ał inteneye obżałowanych. Obrona postawiła 
swe wnioski jedynie w odpowiedzi bezpośredniej 
i dla koniecznego odparcia naw ału skryptów naj 
rozmajtszych, któremi oskarżenie nas, zarzuciło. 
Obrona chciała publiczności pokazać ja k  na dłoni, 
do jakiego położenia dochodzą dzisiejsze procesa 
polityczne, jeżli się stawia takow e w związku z 
pierwszym lepszym produktem prasowym. Możemy 
śmiało poddać się pod sąd publiczności co do 
sposobu w ja k i z prawa nam  przysługującego 
zrobiliśmy użytek, i sądzę, że wrażenie moralne 
nie będzie bez wpływu na udowodnienie niebez 
pieczeństwa, które powstanie, jeżli sądy rozpoczną 
dozwalać stawianie nieznanych produktów praso 
wych przed kratki jako  dowodów. Sądzimy za 
tem, że nasze postępowanie nie może usprawicdli 
wić bynajm niej postępowania prokuratoryi. 

(O bżałowany dr. Niegolewski: Przedewszystkiem  
ubraszam, aby zechciano zakonstatować w proto- 
kłóe oświadczenie p. naczelnego prokuratora, iż 
papiery przezeń przedłożone bynajm niej nie obcią 
ż iją  osób. Tem  samem bowiem wcale nie obcho 
dzą nas obżałowanych rzeczone p a p ie ry , i nie 
można z nich przeciw nam czerpać oskarżeń 
Protestuję przeciw odczytaniu papierów tych, po 
nieważ my obżałow ani, nie będąc wszechwie 
dzącymi, nie możemy w tej mierze żadnych ioforma 
cyj* udzielić naszym obrońcom, i ponieważ papiery 
te dotyczą czynnośei osób trzecich, czynności wy 
konanych w czasie, w którym obecni obżałowani 
już od wielu miesięcy trzym ani byli w więzieniu 
Gdy przy rozpoczęciu rozpraw  obrona zaprote 
stowała przeciwko przyjęciu dowodu co do ogól 
nej części oskarżenia, oświadczył naczelny proku 
rator, że gdyby dowodu tego nie poprowadzono, 
uie byłby w stanie w ogóle całej skargi utrzymać 
Po przyjęciu rzeczonego dowodu żądała obrona 
aby natychm iast rozpoczęto obronę co do ogól­
ne j części oskarżenia. W nioskowi temu sprzeciwił 
się naczelny prokurato r, ośw iadczając, że ob 
żałowani zaprzeczyli wprawdzie wszelkiemu przet 
sięwzięciu przeciw Prusom; przecież pytanie, czy 
to twierdzenie zdołają utrzymać przy badaniach 
specyalnych. Obecnie badania specyalne ukończo­
ny; obżałowani zaś pomimo najgruntowniej w rzecz 
w nikających pytań, stawianych w najrozmaitszych 
kierunkach przez p. prezesa, pozostali przy swych 
pierwotnych zeznaniach. I  to przecież nie w ystar­
cza jeszcze p. naczelnemu prokuratorow i; znów nie 
chce dozwalać na obronę, lecz raczej przez po 
danie nowego wniosku nie tylko przedłużyć za 
mierzą nasze więzienie, ale także doprowadzić do 
odczytania papierów, dotyczących działania osób 
trzecich, które zapozwano w czasie naszego uwię­
zienia. P. naczelny prokurator wspomniał słowa 
przytoczone przez obronę: „II y  a des juges 
Berlin," żądając, aby je  zastósowano także do se 
natu oskarżającego. Na to odpowiedzieć muszę 
że skargę wytoczono w skutek jedcostronnego 
przedstaw ienia rzeczy przez naczelną prokm ato 
ryę. Przyjęcie dowodów okazało przecież, że se 
uat w yrokujący zupełnie inny posiada materyał, 
niż ten, który przedłożono senatowi oskarżającem u. 
Przypominam tylko, że p. naczelny prokurator za 
każdą razą, gdy nową niedokładność twierdzeń 
oskarżenia wykazano dow odam i, ośw iadczał: że 
twierdzenie to oparto na spraw ozdaniach poii 
cyjnych. Przecież senat oskarżający nie wiedział 
wcale o tem, że wszystkie tw ierdzenia te były 
tylko m ateryałem  policyjnym. Przypominam także 
owe liczne tak  zwane omyłki drukarskie, bez k tó­
rych sporządzenie oskarżenia nie było możebnem, 
jako  też rezultat zeznań świadków. Cóż uczyniono 
ze zeznaniami Francuzów Faugereta i Laurenzeta ? 
W ysłuchanie pierwszego musiano nawet zerwać 
w ciągu rozpraw. W ogóle rezultat postępowania 
dowodowego tego je s t rodzaju , iż nie można tu 
jnż wcale odnosić się do oskarżenia, ja k  ono se 
uatowi oskarżającem u przedłożone^ było. Skoro 
przecież prokuratorya teraz po ukończeniu specy- 
a nych badań wnosi o odczytanie papierów, nie 
mających żadnego związku z naszem śledztwem, 
zmuszony tedy jestem  upraszać, aby zezwolono 
także na poprowadzanie dowodu, wedle wniosku

rony, co do procesu M ajewskiego o zbrodnią 
stanu, aby mianowicie odczytano tu koresponden- 
dyą policyi poznańskiej z komunistycznym klubem 

Londynie. Z odczytu tego okaże się, że pan 
arenspruug umyślnie fałszywe środki dowodowe 
zedłożył sądowi. Dotychczas z najw iększą o- 
ęanością przemawiałem tu o p. Barensprungu, 
inieważ teuże, ja k  w iadom o, poprzysiągł mi 

zemstę. Teraz przecież, gdy p. Biirensprung w arty- 
ułach dziennikarskich napada na mego obrońcę, 

owiązkiem moim jest, bez wszelkiego względu
zeciw niemu w y s tą p ić ------------
Prezes przerywa obżałowanemu uw agą, że spra 

w^ ta nie należy do rzeczy i już jest załatwioną. 
Obżałowany (przemawia dalej): apeluję do wy- 
iego trybunału, czy mi wolno wniosek mój u 
tywować, ponieważ go uważam za naprawie 

djiwiony i ściśle połączony ze sprawą. P. Barens- 
irong powiedział sam w denuncyacyi swej do 

ak t Ja s iń sk ieg o , że proces tsn dalszym ciągiem 
jest procesu Majewskiego. Prawda, że wówczas 
nie skonstatow ała jeszcze obrona, iż proces ten od
niego samego p o eb o ------------

Prezes przeryw a powtórnie obżałowanemu, po- 
:zem tenże w końcu oświadcza:

Chodzi tu o mój honor. Prokuratoryi vrohio. 
jjegt  ̂s taw ia j w S io g k i^ d ^ d e b ra n le ^ a m z y c j^  ale 
óie Efltioru. P fz e r  napaść" n if  mego obrońcę zosta­
łem dotknięty na moim honorze, którego sobie 

nikomu i nigdy wydrzeć nie pozwolę.
P rezes: P. obrońca jnż  się w tćj kwestyi ośw iad­

czył i potrafi stanąć sam w obronie praw a swego.
Obżałowany C allie r: P. naczelny prokurator zo 

wie patentem  skrypt bez podpisu i od niewiado 
mój nadesłany mi osoby. Co się tyczy dodatku 
do skargi, k tóra głównie odnosić się ma do mnie, 
stawiam wniosek do wysokiego sądu, aby mnie 
wyłączyć kazał z obecnego postępow ania; nie 
chciałbym bowiem, aby współobżałowani cierpieli 
z mój przyczyny.

Rzecznik E lven : Składam  tu podziękowanie pu 
iliczne p. Callier za szlachetnie jego  oświadczę 
oie. Ubolewam, że jestem  zmuszony przyjąć o 
świadczenie to niekorzystne dlań w interesie mo 
ich klientów. Sądzę, że życzeniu p. Callier nie 
stoi nic na zawadzie. Jeżli zaś p. Callier w yłą­
czonym zostanie z obecnćj procedury, w takim  ra 
zie postępowanie dowodowe przeciw reszcie ob 
żałowanych uważać muszę za ukończone. Wszyscy 
bowiem inni obżałowani od wielu miesięcy byli 
już uwięzionymi w czasie gdy owe papiery po 
wstały. Sądzę, że w uiisek  p. Niegolewskiego naj 
zupełnićj je s t usprawiedliwiony i ponawiam go z 
mój strony. Okaże się, w ja k i sposób postępują 
sobie z nami. Jeżli bowiem sąd chce kazać od 
czytać papiery przedłożone przez prokuratoryą 
dla czegóżby także nie miano odczytać papierów, 
które najzupełnićj należą do ogólnój części oskar 
żenią i użyte są jako  dowody oskarżające w szcze- 
gółowój Bkardze przeciw p. Niegolewskiemu? Na 
czelny prokurator oświadczył w p raw dzie: „cofam 
wnioski dowodowe", lecz do tego nie ma prawa. 
Jeżli zatem przedłożone papiery m ają być odczy 
tane, nie można zabronić obronie, aby raz j e ­
szcze nie postawiła wniosku o odczytanie papie 
rów Posta.

Naczelny p ro k u ra to r: W interesie reszty obża 
łowanych przystałbym wprawdzie na żądanie ob 
żałowanego Callier o w yłączenie go z procedury 
obecnćj, gdyby sąd mniemał, że papiery te jedynie 
do niego się odnoszą; jednakże raz jeszcze po 
wtarzam, że papiery przedłożone przezem nie od 
noszą się ze względu na czynności warszawskiego 
komitetu do istoty przedmiotowój czynu.

Rzecznik Braehvogel: Należy tu z wdzięczno 
ści nznać względność p. naczelnego prokuratora 
dla obżałowanych, jakkolw iek on w rzeczy samej 
w niczem nie odstępuje od swych wniosków. Dy 
skusya nad nowemi wnioskami prokuratoryi stała 
się przecież tak  ożywioną jedynie ze względów 
zasadniczych, gdyż co do istoty samój mogła je  
obrona z najwyższą powitać radością, są one bo 
wiem ze strony oskarżenia przyznaniem  się pu 
blicznem do własnćj niemocy. W sali tój poruszo 
no m yśl, iż organizacya jak o  taka  przedstawia 
pewien rodzaj państw a w państwie, lub antycypo 
wane państwo polskie. Ku temu byłby może przed 
łożony m ateryał wystarczającym . Lecz jak iż  to 
m ateryał krym inalny przedstaw ia nam oskarżenie? 
Słyszeliście panowie mężów obżałowanych tutaj 
mężów którzy stanow ią jąd ro  ukształconój części 
polskiego narodu; wtrącono ich do więzienia a 
teraz godziłoby się zastósować do nich czynności 
osób trzecich np. balwierza Ryfferta? W jak iż  to 
sposób możnaby ztąd wyprowadzić dowód na to, 
co obżałowani przed i y a rokiem m yśleli? Jeżli 
prokuratorya nie ma innych dowodów nad przed­
łożone tutaj, wtedy należy wniosek ten stanowczo 
odrzucić.

Obżałowany Dr Martwell twierdzi ja k  najbardziej 
stanowczo, że papiery jego sfałszowano, oryginały 
zaś zabrane mu znajdują się w policyi poznań- 
skiój. Ponawia zatem wniosek o przesłuchanie u- 
rzędnika policyjnego Posta. Naczelny prokurator 
uważa wniosek ten jak o  zbyt ogólny.

Rzecznik L isieck i: Nie pojmuję, ja k  można u

waźać wniosek o wysłuchanie św iadka jako  „zbyt 
ogólny".

Uchwała sądowa, którój treść wczoraj podaliśmy, 
odrzuca wniosek naczelnego prokurato ra , jakoteż 
wnioski D ra Niegolewskiego i Martwella.

W skardze przeciw obżałowanemu Reicbszteino- 
wi oznaczono fotografią, tak  zwaną „Carte na- 
tionale" jak o  dokument legitym acyjny. Rzecznik 
Elven przedkłada sądowi wielką liczbę egzem pla­
rzy rzeczonój fotografii, którą zakupiono dnia 12 
b. m. i roku w tutejszym składzie obrazów Sala 
etc. Comp. pod Lipami.

Rzecznik Holthoff wnosi o odczytanie kilku wy­
roków sądów poznańskich celem odparcia tw ier­
dzenia, jak o b y  celo powstania polskiego były no­
toryczne. Sąd wniosek odrzuca, gdyż zdanie in ­
nych sądów i naczelnój prokuratoryi nie daje ża- 
dnój m iary w postępowaniu sądowi obecnemu, 
tem bardziój, że nie twierdzono, aby sądom innym 
ten sam przedłożono m ateryał, który obecnie tą d  
stanu posiada.

Na wniosek rzecznika E lvena odczytują proto­
kół rewizyi w pałacu hr. Działyńskiego odby tćj, 
z którego się okazuje, że u hrabiego nie znalezio­
no żadnych papierów D ra Niegolewskiego.

Na tem kończy się posiedzenie i przyjęcie do­
wodów zostaje ukończonem.

— Z powodu uchwały zapadłej w trybuuale ber^  
lińsk im , przed którym toczy się proces Polaków, 
aby nie zważać wniosków prokuratoryi, pisze ber- 
inska Bors. Z tg:  „Uchwałę tę przyjmie publi­

czność z wielkim zadowoleniem. Kiedy rozprawy 
trw ały już tyle miesięcy a nie zdołały wydobyć 
ani jednego jaśniejszego szczegółu, któryby wczem- 
kolwiek popierał przypuszczenia, że oskarżeni za­
mierzali popełnić czyn, który w obec P rus byłby 
zdradą głów ną; kiedy osoby od dwu la t trzym a­
ne w sądzie śledczym po dwugodzinnej publicznej 
rozprawie musiano wypuścić na wolność dla oczy­
wistego braku wszelkich poszlak i to nie dopiero 
w skutek przeprowadzonego uw alniającego do­
wodu ; i kiedy obrona nadto często m iała sposo­
bność występowania w roli oskarżyciela przeciw 
osobom , które bądź starały się o zebranie faktów 
mogących służyć za dowód przeciw oskarżonym, 
rądź na świadków przeciw tymże oskarżonym by­
ły wzywane, w tej chwili, kiedy każdy się cieszył, 
że to bezowocne postępowanie ma się ku końco­
wi, prokuratorya w ystąpiła z całkiem nowym wnio­
skiem, aby zbierać inne dowody, przez co spraw a 
i tak  już nudna na nowo i na czas długi byłaby 
się odwlekła. Otóż temu zapobieżono, a  najcieka­
wsza część procesu, obrona, bezpośrednio nastąpi.

fi o s y a.
Anglicy m ieszkający w Petersburgu wręczyli 

w d. 12 b. m. za pośrednictwem w ybranej z po­
między siebie deputacyi, z podskarbim  faktoryi 
angielskiej na czele, dotychczasowemu posłowi swe­
mu lordowi Napier, z powodu odjazdu jego  z Ro- 
syi, adres na  pargam inie, zaopatrzony 66 podpi­
sami. Na adres ten lord Napier, według Journal 
de St. Petersbourg. odpowiedział następnie:

„Panie  Podskarbi! Panowie!
„Głęboko porusza mnie zaszczyt, ja k i  mi czy­

nią współziomkowie moi, wręczając mi za pośre­
dnictwem waszem świadectwo usług m ych, jak ie  
według ich życzliwego zdania mogłem oddać, jako  
reprezentant królowej w tem państwie.

„Praw da, żeśmy przebyli peryod pełny niebez- 
pieczenstw ula stosunków pomiędzy Anglią i Ro- 
syą i dla pokoju powszechnego. Nie ma również 
wątpliwości, że jeżeli kryzys ta przeszła bez zło­
wrogich następstw , o jak ich  czynicie wzmiankę, 
rezultat ten zawdzięczamy głównie mądrości mi­
nistrów Jej KMości, którzy nie dozwolili widokowi 
częściowego i przem ijającego złego wpływu na 
postanowienia swe w przedmiocie powszechnego i 
nieustającego interesu.
i nf z ' ale drugorzędnym , jak i powołany by­
łem brać w owych tranzakeyach jak o  ajen t dy ­
plomatyczny, usiłowałem udzielić rządowi Je j K. 
Mości wrażeń słusznych pod względem polityki 
rządu cesarskiego i uczuć narodu rosyjskiego.

„Starałem  się mówić jako  sędzia bezstronny, 
lecz zawsze życzliwy, nie dając się zaślepiać na­
miętnościom chwilowym. Na tej drodze popierały 
mnie dobre usposobienia, jak ich  mi JCMość n- 
przejmie daw ał dowody i zaufan ie , jak ie  książę 
Gorczakow miał we mnie.

„Nie zapomnę przeto nigdy przyjemności i za­
dowolenia, jak ich  mi dostarczała przyjaźń z kilku 
znakomitymi Rosyanam i, którzy ze zdaniami czę­
sto różniącemi się a  nawet przeciwncmi, dążą je ­
dnakże z wspólnem patryotyzmem do odrodzenia 
kraju  swego. P ragnąłbym , aby wyraz ten mej 
wdzięczności doszedł do wszystkich.

„Panowie! możemy dać wolny pęd sympatyom 
naszym dla wielkiego ludu pod dobrym monar­
chą, pracującym  spokojnie, w ytrwale nad pamię- 
tnem przeobrażeniem, mającem lepsze sprowadzić 
losy. W yrażając te uczucia, wiem, że jestem  wier­
nym tłómaczem uczuć, jak ie  współrodacy moi 
w Rosyi szczerze przechowują.

„Jeżeli stosunki polityczne pomiędzy Rosyą i 
Anglią nie m ają podstaw y wyłącznej i stałej ści-

m askaradzie. Patrząc na nich zdawałoby się, że 
zbratali się ogniwem miłości i zgody— gdzie tam! 
to tylko pieniądz kojarzy ich na jarm arku  w je  
dnę sprzeżę, a jutro znowu za łby się pobiorą.

Torkom ańcy o wklęsłych oliwkowych policzkach 
z wy8tającem i kościami pod oczyma, o spłaszczo­
nych nosach, czarnych, malutkich, bezustannie ru­
chomych oczach, wyglądających z połyskującej 
skóry (czysty typ m ongolski!), odgryw ają ważną 
rolę na bazarze Baki, jak o  handlarze hurtowni ta ­
bunów koni, które z łatw ością i korzystnie Bpie 
niężają.

Tnrkom ańcy ci są to korsarze z powołania. Mie 
niąc się kupcam i, zdobyte prawem chytrzejszego 
zwierzęta aż do Baki sprow adzają, hą  oni dalecy 
od oszustw a, ale jak o  zaw ołani rabusie stają się 
niebezpiecznemi sąsiadam i d la  Persów. Wojna mię 
dzy nimi nie ustaje nigdy — raz  zaczepna, ta zno­
wu w odporną przechodzi. —  Turkom ancy umieją 
zawsze kosztem Persów osiągnąć m ateryalne ko
rzyści. .

Kradzież koni w krajach stepowych nie poczy 
tuje się za grzech. Ludy w nich osiadłe celują w 
tej kradzieży. . ,

Koń turkom ański (ardam ak) zdaje mi się być 
szczytem ideału tego zwierzęcia. Rosły i wysmu 
kły, przyzwyczajony do łoju baraniego, za po­
żywienie, może wytrzym ać w biegu odległość mil 
kilkudziesięciu. Przy tem jes t nadzwyczaj zwrotny 
i zręczuy. K ształty jego  ciała są zgrabne, m im ku- 

rozwiuięte, a  żyłki pow lekające ciało znamionują

wytrwałość i siłę. Noga sucha kończy się glad- 
kiem a drobnem kopytem , które rzadko opatrują 
podkową. Maść złoto-gniada, szerść m iękka i lśnią­
ca, włos grzyw y delikatny, łeb i uszy m ałe , oko 
wielkie pełne ognia, charakter żywy lecz łagodny, 
skoki sporsze od czerkieskich a  naw et arabskich 
koni, cechują szlachetny ród ardamaka.

Nie było w ypadku, aby zdołano uciekającego 
w stepie na nim Turkom ana dopędzić na perskim 
lub innej rasy rum aku.

D agestan, obfitujący w stada dzikich k o n i, nie 
je s t zapewne kolebką ich rodu. Turkiestan tak pod 
względem klimatu jak o  i bujnej paszy na równi­
nach, odpowiada lepiej warunkom  dotyczącym wy­
chowania końskiego,

F rym arka atoli ludźmi dostardza znaczniejszych 
zysków handlarzom aniżeli końmi. Sprzedaż nie­
wolników w Bace odbyw a się na rozległą stopę 
z wiedzą władzy m oskiew skiej, k tóra  w pewnych 
formach zewnętrznych stosuje się do praw między­
narodowych.

Handel niewolnikami jest tam publiczny, lecz 
ograniczony o ty le , że ten, kto kupił mężczyznę 
lub kobietę (za cenę od 50 do 100 rubli), nigdzie 
w środkowej Rosyi sprzedaw ać mu ich nie wolno.

Niewolnicy ci w ogóle nie doznają złego ob 
chodzenia, częstokroć naw et zebrawszy własnym 
trudem  lub przemysłem kwotę pieniężpą w ykupują 
się na wolność od swych posiadaczy.

Byłem raz świadkiem  zajścia między niewolui- 
kiem Arabem i Czerkiesem:

Arab w yciągał najspokojniej ze studni kubeł 
napełniony wodą. W tem nadbiega Czerkies i roz­
kazuje, aby tę wodę wlał do jego  wiadra. Arab 
zrobił napastnikowi uwagę, że nie jest jego sługą. 
Rozgniewany tem Czerkies chwycił za kańczug 
z za pasa i chc:ał nim upokorzyć murzyna. Teu do­
tknięty do żywego tak krzyczącą niespawiedliwo 
ścią, nie widząc naprędce innego środka obrony, 
porywa ogromny kamień, i podnosi w górę w za­
miarze strzaskania czaszki zuchwałemu przeciw 
nikowi.

Nie przypuszczałem , aby tak a  siła fizyczna 
mieściła się w człowieku, gdyż później trzech lu­
dzi nie było w stanie unieść tego kam ienia, otąd 
przyszło mi na myśl, że nadużycie niewolnictwa 
może zgotować w spółeczeństwie nieprzewidziane 
wstrząśnienia i zetrzeć głowy ciemiężców, czego 
ów Arab karaw anow y chciał dać przykład.

Nadbiegający Czerkiesi pociągnęli za sobą za. 
grożonego współziomka,.. Arab długo jeszcze trzy­
mał wyciągniętą rękę uzbrojoną zabójczym gła­
zem, żyły" wystąpiły mu po czarnej skórze, wzrok 
zaiskrzał oburzeniem, a zpomiędzy białych jak  
kość słoniowa zębów wypadły klątw y i blużuier- 
stwa.

Ten sam jed n ak  niewolnik, ja k  się później do­
wiedziałem, był zazwyczaj cichym, łagodnym i 
bardzo przywiązanym  do swego pana, który się 
z nim dobrze obchodził.

Oprócz targow iska na konie i ludzi, wielki ba­
zar Baki obejmuje rzędy sklepów po obu stronach

ulic, jakoteż kram iki przenoszone z miejsca na 
miejsce przez tragarzy. Na pierwszy rzut oka po­
strzega się, że bazar ów należy do dziedziny a- 
zyatyckiej, zmoskwiczonej cokolwiek, lecz która 
nigdy nie stanie się europejską.

Przekupnie noszący na głowach donicę z loda­
mi, baraniem i pierożkami, szyszlikami, wodą roz­
mąconą z miodem, zachęcają tam przechoduiów 
do pokosztowania tych łakoci. Biegające kupczy­
ki wrzeszczą zachw alając swe towary. Przypomi 
nają oni żydków warszawskich przesuwających 
się na ulicach Miodowej i Senatorskiej, którzy, za­
ledwie przewiną się koło przechodnia, muszą mu 
wypowiedzieć, że m ają różne fanty, perły, fałszy­
we brylauty, lornetki, łańcuszki, pachnidła, my­
dła, angielskie mneby, scyzoryki, szuwaks, szczo­
teczki, i jeszcze coś więcej....

K w artalni i czestne prystaw y  o argusowych śle 
piach krążą po bazarze ja k  bociany na żerowi­
sku. Potrącają i są  potrącani.

Arystokracya tylko kupiecka jest wolną od 
szfurchańeów. Panie kupcowe, półtoraczne je jm o­
ście, siedząc za kram em  przed kipiącym  sam owa­
rem, piją spokojnie czaj ze spodków od filiżane , 
spoglądają pysznie, każda za s w e j  sk le p o w e j ra 
my, na szanowną jarm arkow ą publikę, J»fe 8 ' ? y 
się nie troszczyły o sprzedaż. , ,

-  Oh towar, weż go jeśli ci s.ę podoba za 
płać i idź z Bogiem ; w przeciwny razie obejdę 
się bez c ieb ie!— Są to słowa dające się wyczy­
tać na ich twarzach.

Szopy mieszczą w sobie wystawę kobierców 
perskich, kindżałów, siodeł, poduszek, lakierow a­
nych kuferków, kudłatych czapek czerkieskich, 
lezgińskiego sukna, któregoby wilk nie przegryzł, 
pierścionków, branzoletek, naszyjników tatarskich 
złożonych z kilku sznurków nawleczonych srębr- 
ną monetą, itd.

Lecz cóż to za wrzaw a odbywa się na środku 
bazaru ? Ciżba uliczników otoczyła czterech Czer- 
kiesów przybyłych z gór na jarm ark . Jeden z nich, 
chwyciwszy za uzdę konia jakiegoś jeźdźca, za­
trzym ał go na miejsc.0* Co chciał od niego? tru­
dno było dosłyszeć. Nieznany jeździec straszliwemi 
zionął g roźby ; zagłaszyli go krzykiem . Na­
padnięty uder? ^  ba t°giem w głowę najbliższego 
przeciwnika, który omdlawszy od silnego razu 
potoczył się na ziemię. Jeździec spiął rum aka o- 
strogą, rum ak stanął dęba, ciekawi widzowie się 
rozpier.zclinę,1> koń i jeździec puścili się cwałem 
ńcigani przez Czerkiesów.

Co się z njmi sta ło? nikt się nie dowiadywał. 
Podobne gonitwy, bitwy i harce na batogi i noże 
8\ f a n^az' e tak powszechne, że nie tylko po­
spólstwo, ale i polieya z obojętnością na nie pa­
trzy.

Rzeczywiście, życie ludzkie na Kaukazie można 
nazwać migiem.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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sło śc i, dają jednakże wiele sposobności oddawa­
nia sobie nawzajem usług. Nie możemy sobie po­
chlebiać, źe się nigdy nie zderzą interesa i dąże­
nia dwu mocarstw tak  odmiennie ukonstytuowa 
nych, których siły wpływu, handlu lub oręża, sty­
ka ją  się prawie z sobą w różnych punktach g ra ­
nicy ich działalności.

„Obowiązkiem jest dyplomatów zapobiegać lub 
przynajm niej łagodzić przyczyny sporów, jakieby 
powstać mogły i chwytać każdą słuszną sposo­
bność przyjaznego współdziałania. Stanowcze po­
wody skłaniają oba rządy do polityki pokojowej.

„Zdaje mi się, że usposobienie większej części 
Rosyan, którzy się zastanaw iają, bądź że są oni 
w urzędach lub żyją niepodległe, przychylne są 
Anglii. Zaprzeczyć trudno, że są punkta, pod wzglę­
dem których zacne i niezmienne uczucia A ngli­
ków przeeiwnemi są Rosyi. Mam nadzieję, że pod 
tym względem będę świadkiem ważnej zmiany.

„Rozszerzanie oświaty, zwiększenie handlu, roz­
wój swobód publicznych w cesarstwie, postawa 
w strzem ięźliw a gabinetu cesarskiego na Wschodzie, 
wzmogą przyjazne uczucie Anglii i ustalą przy 
chylniejsze ocenienie wartości Rosyi na szali po­
litycznej i religijnej Europy. Tym sposobem zni­
kną podejrzenia i niechęci, m ające źródło swe 
w iGnyeh czasach. M niemam, że stosunki pomię 
dzy obu rządam i i obu narodam i m ogą nam bez­
pieczeństwo w tej chwili zapewnić —  wkrótce in ­
nych dostarczą powodów zadowolenia.

„Żałować należy, że la ta  npłynionc od pokoju 
1856 r. nie odzaaezyły się większym postępem 
zasady wolnego handlu w Rosyi i bardziej kwi 
tnącym targiem pomiędzy obu krajami.^ W kwe- 
styach tych nie wywrze prawdopodobnie głów ne­
go wpływu reprezentacya urzędowych rzeczników. 
Argumenta za wolnym handlem udowodnione są 
w sposób przekonywujący w trak tatach  ekonomi 
stów naszych mężów stanu, jak o  otw arte źródła 
dla Rosyi. Korzyści wolnego handlu ujarzmione 
są pomyślnością Anglii.

„Rozpowszechnienie św ia tła , przykład Franeyi, 
potrzeby dochodów państw a, przygniecenie gałęzi 
przemysłu protegowanych i bardzo kosztownych, 
nawrócenie się i zgoda osób i klas wszystkich 
nieinteresowanych, sprowadzą bezwątpienia z cza­
sem zmianę w system ie handlowym cesarstwa.

„Trzeba nam będzie prawdopodobnie czekać 
cierpliwie na skutki tych czynników naturalnych, 
które bez przerwy pracują.

„Mówię, że opuszczając Rosyę, pozostawiam za 
sobą dobrą harmonię pomiędzy Rosyanami i An­
glikam i. Następcy moi będą narzędziam i i w idza­
mi praktyczniejszych korzyści, wymiany handlo­
wej zastósowanej do. ludności i do zasobów obu 
państw.

„Rzucając pogląd wsteczny na postępowanie 
moje w ciągu peryodu mego pobytu, nie mogę 
samemu sobie taić, że wiele obowiązków niedo­
kładnie tylko spełnionych zostało.

„Życzliwość waszych wyrazów dała mi żywiej 
uczcć te niedostatki.

„Żałuję głęboko, że się tak  rychło rozłączamy, 
i czuję, iż zbytecznie liczyłem na przyszłość, któ 
ra  nie do mnie należała.

„Chciejcie przyjąć powtórny w yraz mego po­
dziękowania, również ja k  moje najlepsze życzenia 
szczęścia i pomyślności."

W ł o c h y .
Na posiedzeniu Izby turyńskiej 14go b. m. pan 

Berti występuje przeciw przeniesieniu stolicy, jako  
m ającem  zm niejszyć siły  W łoch.

P. Pepoli powiada, iż nie czuje się być w p ra­
wie wszczynania polemiki, zamkniętej depeszą je ­
nerała Lamarmora. Odpowiada panu L aporta , iż 
wvrazil wątpliwość pod względeem oświadczenia 
p. Visconti, że jego szan. przyjaciel nie potrzebu 
je  ukrywać prawdy, gdyż, podpisując konwencyą, 
pozostał wiernym swej przeszłości politycznej i 
swemu stronnictwu.

Propozycya przeniesienia stolicy je s t rzeczą ini­
cjatyw y rządu włoskiego, popartą przez opinię pu­
bliczną.

Przeciwnicy konwencyi, którzy aprobują depe­
szę jenerała  Lam arm ora powinni wotować za 
projektem.

Mówca zwraca uwagę Izby na stosunek kon 
wencyi do kwestyj europejskich. Stronnictwo na 
rodowości tryumfujące po wojnie krym skiej zwal 
czone zostało potem w Polsce i w Księstwach przez 
odmowę kongresu. Groźba utworzenia koalicyi nie 
jest płonną groźbą.

Rząd włoski czuł potrzebę zbliżenia się do F ran  
cyi i przygotowania nowego porozumienia Zachodu.

Kwestya rzym ska mogła być przeszkodą do u 
tworzenia przymierza Europy zachodniej. Jawnem  
jest, że F rancya nie chce załatw ić kwestyi inaczej, 
ja k  dając rękojm ię katolikom, że Papieżowj żaden 
gw ałt wyrządzonym nie zostanie.

Uczucie honoru zmusiło Cesarza nieopuszczać 
obecnego Papieża, którego strzeże liberalna pamięć 
pierwszych lat jego panowania. Konwencyą otrzy 
m ała w Europie ogromny skutek. Podniosła ona 
W łochy, które o kupac ja  francuska w Rzymie 
zmniejszyła za granicą. Zapewnia ona trwałość je  
dnośei, gdyż przeniesienie stolicy jest w łasną rę 
kojm ią, iż Francya zrzeka się myśli federacyi. Ce 
lem przeniesienia stolicy do środka Włoch jest na­
daniem temu c ia ła , co dotąd było duchem. P. Pe- 
popoli odpycha energicznie obawę ustąpienia tery 
toryum.

Konwencyą zdejmuje z rządu francuskiego od 
powiedzialność za politykę reakcyjną Rzymu. Pod 
nosi ona stronnictwo narodowości, gdyż jeżeli Ro- 
sya i Niemcy same załatwiły kwestyę polską i 
Księstw, F rancya z kolei załatwiła we Włoszech 
kwestyę okupacyi Rzymu.

Mówca spodziewa się, że konwencyą przywróci 
pomiędzy Anglią i F rancyą zaufanie  ̂ zwichnięte 
odmową kongresu. Zadaniem  Włoch jest ułatwić 
to przymierze, którejedynie zapewnić może tryumi 
idei liberalnych.

Mówca spodziewa się pomyślnego skutku walki 
wolności przeciw reakcyi. Przypomina on słowa 
Cesarza: „Celem polityki francuskiej je s t pojedna 
dnanie kościoła z wolnością." Form ula hr. Cavou 
ra :  Kościół wolny w państwie wolnem, sprowadź 
ten rezultat.

Kwestya rzym ska interesuje wolność świata, gdyż 
Rzym jest sercem reakcyi europejskiej. Nie można
osiągnąć pojednania gw ałtem , podstępem lub na­
ruszeniem traktatu, lecz silą moralną. Załatwienie 
gwałtowne naraziłoby na długo sam ą wolność.

Po konwencyi pozostaje J®szcze we Włoszech 
tylko kw estya austryacka. Charakter konwencyi 
zmusza rząd włoski do postępowania równym kro 
kiem z wolnością. Trzeba rozwiązać kwestyę rzym 
ską, burząc wewnątrz i w ustawach włoskich Rzym 
feodalny. P. Pepoli zaklina Izbę, aby usunęła

wszelkie oświadczenie zasadnicze. Oświadczenia 
tego rodzaju zawsze narażają  godność kraju. O d­
rzucenie konwencyi rozerwałoby przymierze libe­
ralnej Europy. Los stronnictwa liberalnego w E u­
ropie związany je s t z bytem Włoch. Rzym i Au 
strya nieodpowiedzialy, liczą one na niepewność 
parlamentu. Mówca spodziewa się, że nadzieja ich 
zawiedzioną będzie, widzi on już rękojmię tego 
w podziwienia godnym porządku, jak i panuje w Tu­
rynie (oklaski).

P . Boggio występuje preeiw konwencyi i dalej 
jutro mówić będzie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  18go listopada. Zapewniano n a s , że 

pamiątka, może jedyna, po Malczewskim śpiewaku 
„Maryi" znajduje się w Krakowie w posiadaniu od 
wielu łat p. Rajskiej. Jest to biórko, czyli jak dawniej 
nazywano kantorek z zegarem u góry, bardzo pię 
knej roboty stolarskiej z wiązu, z mnóstwem scho­
wek, wysuwek i kryjówek, jak to bywało w modzie.
Kantorek ten był niegdyś własnością Jordanów, jako 
krewnych poety.

— Blisko pół roku 'temu donosiliśmy o zapoawa- 
iu przed sąd policyi poprawczej w Paryżu jednego dla czego mówiący po polsku nazywają bądź to sta
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tern skróceniu, jak ją  dano na naszćj scenie, nie sta­
nowi organicznie rozwijającćj się całości; zestawiono 
w niój same chwile większe gwałtowniejsze a wyrzu­
cono niektóre motywujące przejścia. Dla tego tern 
trudniejszą była do przedstawienia; zresztą indywi­
dualność p. Szymańskiego, który tym razem grał Ka­
rola mniśj odpowiada tćj roli; bo jeżli nas nie mylą 
nasze dotychczasowe spotrzeżenia, talentowi p. Szy 
msńskiego odpowiadają bardzićj role przeważnie li 
ryczne; tam zaś, gdzie chodzi o działanie, ruch, o si­
łę więcćj na zewnątrz się objawiającą, tam pomimo 
szczerćj chęci nie wystarczają siły p. Szymańskiego. 
Mówiąc o przedstawieniu wtorkowem musimy się je ­
szcze zapytać, dla czego Kosińsky ma być koniecznie 
kobietą przebraną za mężczyznę, kiedy to nie jest 
chłopczyna lub młodzie daszek, lecz jak sam powiada, 
241etui młodzieniec, któremu porwano narzeczoną? 
P. Pienij^ibJjylby stósowniejszym Kosińskim, aniżeli 
Sp igelbeSB ^ A jeszcze mniej pojmujemy, dla czego 
ten K o s ii ły , którego sam Szyler zrobił szlachcioem 
czeskim, (zatem łatwo mógł się dostać do Lasu cze­
skiego, z Polski byłby w owych czasach bez kolei 
żelaznych miał trochę za daleką drogę) występuje w 
stroju polskim i do tego świątecznym? Zaszczytu re- 
prezentacyi narodowój w obozie Morowym nie pragnie 
my. W końcu wyrazić musimy jeszcze zadziwienie,

monarchów, wprawdzie in  partibus injidelium, ale 
wsze używających prawnie należnego sobie tytułu. 

Jeżeli jednak takiego [losu doznał był w Paryżu de- 
tronizowany książę Karol Brunświcki, dla caegóżby 
nie miał taki przypadek spotkać króla długonogich 
Patagończyków, któremu Charivari nie dał pokoju, 
szydząc z jego nieszczęść i biedy. Aureli Antoni król 
Araukanii i Patagonii był już przed pół rokiem po­
zywany, nie o przywłaszczanie sobie tytułu królew­
skiego, lecz o zastawianie się tym tytułem dla otrzy­
mania kredytu. Wyszedł on wtedy cało, udowodni­
wszy swoje tytuły — ale niemniej pozwano go teraz 
powtórnie o wyzyskiwanie swych tytułów na szkodę 
kupców i rzemieślników. Biedny ten król zadłużył się 
na 2,500 franków i nie miał czem zapłacić długów, 
bo mu lista cywilna nie dopisała. Strona^ powodowa 
utrzymywała wprawdzie, że król Aureli nie jest kró 
lem lecz byłym adwokatem z Perigueux, nazwiskiem 
Tonnens; wszakże pozwany dowodził, że lubo był nie 
gdyś adwokatem, lecz w następstwie zoBtał królem i 
jest królem. W samej rzeczy, p. Tonnens dostawszy 
się do Ameryki południowej, zdobył królestwo, ale 
wygnany przez Chilijczyków, wrócił do Franeyi i na­
daremnie po kilka razy ofiarował rządowi francuskie 
mu zwierzchnictwo nad rozległem państwem swojem, 
byle mu tenże dopomógł do odzyskania tronu. Sąd 
policyi poprawczej wydał w d. 14 listopada wyrok 
uwalniający króla Araukańsko - Patagońskiego od za­
rzutu oszustwa, lecz nazwał tytuł jego przywidzeniem 
lubo usprawiedliwionem; wszelako zapowiedziano mu, 
ażeby nie ważył się tytułu swego używać za środek 
do zaciągania długów, inaczej bowiem czyn jego taki 
będzie jako oszustwo kwalifikowany.

— Dnia 17go listopada podniosła się temperatura 
od — 0°,2 , do -f- 6°,3, stan barometru był o godzi­
nie 2ej po południu 326‘“,95, o lOtój wieczór 328“‘,16,

6ej rano 18go 328“‘,46 ; wiatr ciągle cichy zacho­
dni, z zboczeniami ku północy, z rana deszcz, wie­
czór mgła dołem, niebo zachmurzone'; tylko w godzi­
nach południowych, cokolwiek rozjaśnione; rano 18go 
mgła na około, o godzinie 6tej termometru powie­
trza 0°,7 Reaumura pod zerem.

— W sobotę dnia 18go listopada, S. Elżbiety kró­
lowej wdowy.

rego Mora, bądź Franciszka hrabiami de Mor. Wszak 
z tyloma niemieckiemf hrabiuskiemi nazwiskami ma 
my dzić do czynienia, a przecież nigdy nie mówimy: 
br. de Rechberg, de Mensdorf, de Berg, de Lip- 
pe itd. Podobnego de nie szczędził tylko autor tego 
rocznego spisu osób n wód Szczawnickich; ale każdy 
przyzna, że co wolno było szczawnickiemu nowoży 
tnemu Niesieckiemu wśród górskiej swobody, tego nie 
wolno na scenie krakowsbićj, z*iązanćj sposobem 
mówienia, przyjętym w świecie szanującym zasady 
gramatyki polskićj.

We czwartek wystąpił p. Królikowski w dwu je- 
dnoaktowych komedyach z francuskiego przełożonych 
w „Doktorze Robinje", grał Garyka, w „Folwarku 
Primerose" dzierżawcę Jamesa. Zmiana ról w „Dokto­
rze", a w każdój zachowana cała żywa natura, swo 
boda wieśniacza, nieco szorstkości angielskićj przy 
dobroduszności „w Folwarku", wszystko to kazało zapo 
minąć, że to udanie; wyglądało bowiem na najprawdziw­
szą uszlachetnioną rzeczywistość. W Doktorze poma 
gała Garikowi Marya, p. Hofmanówna; w Folwarku 
z przyjemnością można było patrzeć na panią Szy 
mańską w roli Maryi wychowanicy Jamesa, a p. Ba­
ranowski nie popsuł roli bs. Jerzego.

Komedya: „Niebezpieczny człowiek" nie warta za 
chodu i pracy; lepićj niech utonie w zapomnienia fali, 
a nie będzie jej tam smutno, bo nie będzie sama 
jedna.

P a r y ż  17 listopada. (P r.) P. Drouyn de Lbuys 
irzesłał jenerałow i Lamarmorze powinszowanie 

swoje przez posła Nigrę z powpdu ostatniej (z 
14go) mowy jego w parlam encie ; podobnież m i­
nister francuzki zadowolony jest mową p. Visconti 
Venosta. Mówią, że już żaden minister włoski nie 
zabierze głosu. — Książę Metternich udał się do 
Compiógne. W Hiszpanii panuje bardzo dotkliwa 
kryzys handlowa. P. Merei&r czeka w Madrycie 
na przyjazd B a rro ta , aby się udać na nową po­
sadę. — Carewicz zostawił w Genui część orszaku 
swego, gdyż zam ierza tam  pow rócić, aby zrobić 
wycieczkę do Florencyi. Minister włoski Sella, 
przyciśnięty do ostatniego, sprzeda koleje żelazne 
Rotsehlldowi pod dawniejszemi w arunkam i.

T r y d e n t  17 listopada. Dzisiejsza Gazzetta di 
I te n to  donosi: Wczoraj rano zaszła pod Bagolino 
(w Lombardyi) żwawa utarczka między Garibal- 
dygtami a wojskiem piemonckiem. Z obu stron 
>yjo wielu poległych i ranionych. W alka skoń­
czyła się wzięciem w niewolę części bandy, re­
szta zaś rozpierzchła się.

T n r y n  16 listopada. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby deputowanych Tecekio powstawał na za­
miar przeniesienia stolicy, tudzież mówił przeciw 
konwencyi. Rattazzi pochwala przeniesieuie stolicy 

konwencyę, k tóra nadaje sankcyę zasadzie nie- 
interwencyi. Rozprawy zostały dziś nad tym przed­
miotem zamknięte.

TEA TR . T ydiień  bieżący stanowi uroczystość sce­
niczną w naszym teatrze. Z fantastycznych wieczorów 
p. Bruneta, fizyka i t. d., które zapełniły przeszły 
tydzień, wracamy do przedstawień dramatycznych, któ­
re rozpoczął p. Jan Królikowski, artyBta teatrów war­
szawskich. Gość nasz wystąpił we wtorek w „Zboj 
cach" Szylera w roli Franciszka Mora. Gra artysty 
w rzeczonej roli znana jest powszechnie; niedawno 
występował w niej p. Królikowski we Lwowie, i po­
mimo, że krytyka i publiczność tamtejsza przyzwy­
czaiła się była do innego rodzaju gry w tej roli, zro­
bił tak wielkie wrażenie, jakiego tsm nie pamiętają 
a nawet poruszył Gazety Lwowską, która, według za­
pewnienia jednej z swoich koleżanek, nie zwykła się 
zajmować teatrem polskim. Ci co widzieli dawniej p. 
Królikowskiego w roli Franciszka, a we wtorek znów 
mieli sposobność widzenia go, podziwiają coraz wię 
kszą doskonałość gry jego. Istotnie był to mistrzow­
ski obraz tego przerażającego charakteru. A jeżeli 
Szyler w przedmowie do dramatu powiada, że pró 
bował narysować wyrazisty, żywy portret ludzkiego 
potworu, rozłożyć na cząstki całą mechanikę jego sy­
stemu występków i sprawdzić jej siłę na rzeczywi­
stości, to tym razem artysta dramatyczny urzeczywist­
nił zamiar poety, dając w rzeczywistej postaci, którą 
stworzył, i ów żywy portret i rozkład rzeczonej me­
chaniki systemu zbrodni, i sprawdzając zarazem na 
niej tak siłę owej mechaniki jak i potęgę własnego talentu. 
Ruch każdy i giest każdy, każde drgnięcie muszkułu 
w twarzy i rzut oka każdy, wszystko to miało swojo 
znaczenie, służąc za wyraz Btanu duszy Franciszka 
Mora. P. Królikowski rzadko kiedy podniósł głos, mówił 
w ogólności cicho, były nawet chwile, w których nie 
mówił tylko szeptał, a przecież słyszał go cały teatr, bo 
szeptanie to miało w sobie więcej siły, zawierało w sobie 
większą potęgę głosu, aniżeli krzyk najprzerażliwszy. 
W scenie, w której stary Mor trącony przez Fran 
ciszka pada na krzesło, a Franciszek idąc ku drzwiom 
zatrzymuje się, zwraca się ku krzesłu, na którem le­
ży ojciec, i kilka chwil wlepia oczy w starca, ileż wy­
razu w tem samem spojrzeniu i w tej fizyognomii! 
Ktoby ujrzał podobny obraz w galeryi, przestraszony 
odwróciłby oczy, a jednak prawda ciągnęłaby go swą 
siłą i wracałby się do niego ; psycholog zapuszczałby 
się w te niezbadane tajnie i nierozwiązane sprzeczno­
ści w naturze ludzkiej, których obraz ma przed sobą, 
a profesor niemiecki miałby o czem wykładać słucha­
czom swym przez całe półrocze i nie brakłoby mu 
przedmiotu. Słowem, Franciszka p. Królikowskiego 
nie zapomni, kto go raz widział, nawet i ta cześć 
publiczności, która licząc w repertoarze swym do naj­
znakomitszych [sztuk: Młyn [djabelski, Puszczę pod 
Hermanstadem , Twardowskiego, Studnią Artezyjską, 
Rynaldyniego i t. p. arcydzieła, tak się zrosła z idea­
łami i wżyła w filozofią i pogląd bohatyrów swoich 
sztuk ulubionych', że i tym razem nie mogła się po. 
zbyć wrażeń stamtąd wyniesionych, i parskała gło­
śnym śmiechem w scenach najbardziej przerażających, 
uawet i ta część publiczności ocknęła się już zape­
wnie i zaczyna pojmować, że chociaż afisz zapowia­
dał zbójców, to przecież nie takich, jacy ją  zwykle 
tylko bawią. Podnosimy tu tę okoliczność jedynie dla 
tego, aby zwrócić uwagę tejże części publiczności, 
o której mówimy, na t o , że nie zawsze śmiech jest 
śmiechem filozofa Demokryta; są wypadki, w których 
jest on wyrazem najstraszniejszego kalectwa.

Co się tyczy reszty grających, możemy w ogólno­
ści tylko powiedzieć, że bardzo a bardzo daleko po­
zostali za rolą Franciszka. Rola Karola Mora, w

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd kraj. krakowski p
Sobiesława Gawrońskiego o nakazie zapłacenia 485 
iłr. p. Józefowi Hirschbergowi: kurator Dr Sclionborn 
zast. Dr Kucharski.—  Tenże sąd o ugodzeniu się wierzy 
cielów z Karoliną Schandlą Hauę Goldwasser w Kra­
kowie.

L i c y t a c y e :  W d. 10 grudnia we Lwowie za­
bezpieczenie dostarczenia na rok materyałów do umun­
durowania i uzbrojenia dla c. k. komisyi ubiorczej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów 16 listopada. Na naszym dzisiejszym tar­

gu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mec pszenicy (81 funt.) 2 złr. 86 c.; żyta 
(76 funt.) 1 złr. 56 c.; jęczmienia (67 fnnt.) 1 złr. 
48 c.; owsa (46 funt.) 1 złr. 6 c.; hreczki 1 złr. 69 c.; 
prosa 2 złr. 20 c.; fasoli 3 złr. 80 c.; ziemniaków 
1 złr. 22 c.;— cetnar siana 1 złr. 41 c.; cetnar okło 
tów 63 e.;— sag drzewa bukowego 12 złr. 3 c., so­
snowego 9 złr. wal. austr. (Gaz. Lwowska).

Izba niższa Rady państwa zajętą była wczoraj 
słuchaniem przedstawień Ministra skarbu), poprze 
dzouych mową wstępuą, która, zdaniem starej 
Pressy, m iała w sobie coś tak słodkiego, iż znać 
było, że pragnie ująć serca  słuchaczów dla no 
wego podatku od czystych dochodów. Jak  już 
wczoraj telegraf don iósł, w ydatki wynoszą 548 
mil. a  dochody 518 mil. Nie tak jednak  okrągło 
to wypadaj, bo deficyt czyni bez m ała 30%  mil. 
a że między dochodami pomieszczona jest sprze 
daż dóbr publicznych, zatem deficyt właściwy czy­
ni 33 %  milionów. Na pokrycie jego  m ają być u 
źyte [18 mil. zwróconych kosztów wojennych z 
Księstw, a resR ę pokryje znów pożyczka. Dalej 
wniósł Minister projekta reformy podatków stałych. 
P ierw szą reformą ma być nowy podatek od czystego 
dochodu, stopniowy w miarę wysokości dochodu. 
W reszcie kilka ulg w niektórych prowincyach jest 
projektowanych i zniżenie podatku od w ódkfo 10% . 
Wydział adresow y zaczął już czynności swoje, i 
żąda, o ile uchwały jego są  już sform ułow ane, 
aby szczuplejsza Rada państw a zwoływaną była 
corocznie, aby sejmy w ęgierski i chorwacki były 
zwołane i aby kraje koronne używały autonomii 
przyznanej im konstytneyą, tudzież sejmom kra 
jowym  zastrzeżonej. 

rW fiM erśr  ogłasza telegram  prywatny z Berlina, 
k ;óry mówi, że myśl podziału W. Ks. Poznańskie- 
g ) według narodowości podjętą została na nowo 
p rzez Bismarka, a tym razem za porozumieniem 
sąę z Rosyą. U kłady w tej mierze między mini­
strem  a posłem rosyjskim  Ubrylem rozpocząć się 
miiały 16 go b. m. po wymianie pełnomocnictw na 
pódstawie punktów ułożonych między Bismarkiem 
a jk s . Gorczakowem. Jeżeli wiadomość ta potwier­
dzi się, byłaby ona może wytłumaczeniem powol­
ności Rosyi dla Prus w spraw ie duńskiej. Podział 
Księstwa byłby chyba tylko przygotowawczym kro 

lem do dalszych układów terrytoryalnych między 
osyą a  Prusam i. W roku 1848 inne pobudki

spowodowały rząd pruski do takiego podziała, 
tedy chciano Prusy wystawić jak o  państwo

phr excellence niemieckie, i wcielono częśC oderwą 
ią Wielkopolski do Rzeszy niemieckiej, a dopiero 
a reakcyi następnej wymazano ją  wraz z Prusa 

tipi polskiemi z szeregu krajów  niemieckich.
Skończyło się w procesie polskim w Berlinie 

przesłuchanie obżałowanych, a 16 go zaczął p ro ­
kurator publiczny odczytanie wniosków swoich, 
kjóre motywuje bardzo obszernie, na wywodach 
historycznych od czasu rozbioru Polski opierając

Berlin 11 listopada. Wełna. Odbyt ostatnich 
14stu dni oceniają na 3500'—4CC0 cet. Z tych sprze 
dano 300 cet. rosyjskićj pranej i 250 cet. z Marchii 
w cenie około 50 tal. i 250 rosyjskiej po blisko 60 
tal. Wełny pruskićj na sukna po blisko 60 tal. za­
kupił pewien Szwed około 250 cet., a pruscy fabry­
kanci około 500 cet. Dklćj sprzedano około 2 —300 
cet. dobrych loków prawdopodobnie do Belgii i 200 
cet. z owiec padłych lub zarżniętych do Saksonii. 
W końcu należy nadmienić, że jeden z miejscowych 
fabrykantów zakupił około 1100 cet. polskiej jedno- 
strzyżnćj, która dłuższego czasu już u bankierów na 
składzie się znajdowała.

Przegląd Polityczny.
D epesze telegraficzne.

e r  l i n  17 listopada. Dziś po odczytaniu dru- 
iej części wniosków oskarżenia w procesie pol- 
kim, prokuratorya postawiła wniosek skazania 
bżałowauych o usiłowanie zbrodni zdrady stanu, 

ewentualnie o spisek i udział w nim. 
K o p e n h a g a  16 listopada. Berlingske Tidende 

p isz e : W edług nadeszłego raportu  można przy­
puścić, że z końcem tego tygodnia w ojska austry- 
acko-pruskie opuszczą powiat A arhuski i północną 
część Jutlandyi.

K o p e n h a g a  17go listopada. D epartam ents-Ti­
dende ogłasza trzy „listy otw arte" królewskie. 
Pierwszy nw alnia mieszkańców odstąpionych k ra ­
jów  od wierności poddańczej i od przysięgi urzę­
dniczej; drugi do poddanych duńskich w yraża żal 
z powodu oderw ania niektórych części monarchii, 
a osobliwie Szlezwiku duńskiego, i radzi trzymać 
się w jedności tudzież żywić nadzieję; trzeci zaś 
list do Księstw i odstąpionych enklaw , w yraża bo­
leść z powoda rozłączenia się. D ania nigdy nie 
zapom ni, ja k  mieszkańcy po obu stronach Eaery 
tudzież zawsze lojalni Lauenburczycy w spółzaw o­
dniczyli z sobą w wierności i miłości ku wspólnej 
ojczyzuie.

K o p e n h a g a  17go listopada. P ro jek t rządowy 
tyczący się zm iany konstytucyi z r. 1863, jutro 
będzie przedłożony Izbie wyższej.

T f u k s e l l a  17 listop. (Ń . f r .  P r.) W skutku 
zaprowadzonego we Friaulu stanu oblężenia, rząd 

losk i nakazał zgromadzić wojsko w Bononii pod 
owództwem jen era ła  Della Rocca.— Kryzys miui- 
jteryalna w Belgii ukończona. F ie re  i Teseh co- 
ęli sw oje żądanie dymisyi.
B r u k s e l l a  17 listop. lndep. belge donosi o na 

padzie powstańców japońskich w d. 20 sierpnia 
na stolicę M ikada, której część spalili podczas za­
ciętej walki. Sam Mikado szukał ocalenia w je ­
dnej ze świątyń.

się i wciągając w zakres motywów cały przebieg 
d: ialań Mierosławskiego, jako  najdogoduiejszy ma 
te-yał do wykazania, iż powstanie wymierzon/ 
przeciw Rosyi, zarazem  miało na celu oderwanie 
pplskicb krajów od państw a pruskiego. Dotychczas 
tak  obżałowani jak  obrońcy ich zaprzeczali jak  
najwyraźniej, aby Mierosławski i jego zasady były 
wyrazem powstania przeszłorocznego w Królestwie 
i aby miały związek z czynnościami Polaków po 
zpańskich i pruskich. Prokuratorya jednak  nie 
schodzi z tego pola, nastręczającego je j powody 
oskarżenia. Odczytanie wniosków prokuratoryi nie 
skończyło się w d. I6ym , chociaż tylko ogółową 
część oskarżenia obejm owało, po której zamknię 
ciu zaczną obrońcy w a lk ę ; następnie dopiero wró 
ci prokurator do szczególnych wniosków a obroń­
cy zbijać je  będą. Tym sposobem rozpadnie cały 
proces na dwie części, ogólną i szczególną, a każ 
da z nich osobno traktow ać się będzie.

Skończyły się wreszcie w d. 16 b. m. obrady 
parlam entu włoskiego nad przeniesieniem stolicy 
do Florencyi i nad konwencyą wrześniową. Jak  
donosi telegram, Rattazzi poparł gabinet Lam ar 
m ory; nie znajdujem y jednak  w tym telegram ie 
wzmianki, aby ostatnie słowo miał m inister; po 
wyjaśnieniach daoych dniem poprzednio już mu 
nie pozostawało nic do dodania. Głosowanie na 
stąpiło zapewne nazajutrz. Powyżej dajem y treść 
obrad Izby turyńskiej z 14go, gdzie Pepoli główcie 
głos zabierał, broniąc traktatu  przez rząd zaw sr 
tego. W mowie jego nie tyle je s t włoska strona 
konwencyi podniesioną, jak o  raczej strona jej o- 
gólna, europejska. Mówca wykazuje, że Cesarz 
Napoleon zaniechał myśli federacyi, przekonawszy 
się, że tylko jedność W łoch daje im s i lę , jak a  
potrzebną je s t dla przymierza zachodniego, w któ 
rem Włochy znajdą dla siebie miejsce. Jedność 
Włoch jest tryumfem praw narodowości i rękojmią 
wolności przeciw reakcyi. Mowę Pepolego trzeb i 
nietylko czytać, lecz wnikać w nią, aby wykryć 
omówione oględnie myśli w niej zawarte.

Constitutionnel i L a  France przyniosły dziś arty 
kuły swoich głównych redaktorów  o obradach par­
lamentu włoskingo, a  mianowicie o mowach La- 
marmory. Dwa te przeciwne artykuły  półurzędo 
wych dzienników m ają chyba na to posłużyć, aby 
się raz jednym , drugi raz drugim zastawiać. Kon- 
klnzya rozumowania L a  Frnnce je st taka: W T a 
rynie zrzekają się nie iRzymn, lecz zdobycia Rzy­
mu s iłą ; zgoda Włoch z papiestwem ma się opie 
rać na podstawie: wolny kościół w wolnem p ań ­
stw ie; w Paryża nie chcą zrywać z tradycyą, 
z interesam i przez 15 la t popieranemi zbrojno w 
Rzymie, nie chcą obalenia tionu papieskiego, ota­
czają go w szelką m eżebną Stróżą, a  gdyby toni e 
wystarczało, zastrzegają sobie prawo działania. 
Z wszystkich sporów, depesz, rozpraw wypływa: 
1) W łochy nie mogą uderzać na posiadłości pa­
piesk ie , ani rozjątrzać rewolucyi w Rzym ie, ani

korzystając z niej, w targnąć do Rzym u; 2) Jeże­
liby panowanie Ojca Sgo było zagrożone z jak ie ­
gokolwiek powodu, Francya ma prawo wdania się. 
F rancya opuści Rzym militarnie, lecz politycznie 
w nim pozostanie. T aka jest definicja traktatu 
podług La France. U-

Constitutionnel w artykule swoim pochwalnym 
nie wchodzi w naturę kunweneyi, a poprzestsje 
tylko na zadowoleniu z mowy jenerała Lam arm o­
ra i pow iada: „Myśmy nigdy nic innego nie po­
wiedzieli" jak  L am arm ora o pojednaniu Papie­
stwa i Włoch. Rząd włoski liczy ca  to, że czas 
najlepszem lekarstwem, a  nie co innego też chce 
Francya, ja k  zostawić do dalszego czasu wyko­
nanie konwencyi, to jest za dw a lata. „Winszuje 
my sobie, że rząd włoski odpycha w szelką myśl 
rozwiązania kwestyi rzym skiej bez zezwolenia 
F raneyi". Słowa p. Lim ayraca nie odpow iadają 
oczekiwaniu zapowiedzianego od dni kilku tele 
grafam i artykułu. Jest to zbiór frazesów i nic 
więcej.

D onostą z Turynu telegrafem do dzienników 
paryskich, że ja k  się zdaje, zastósowanie śro d ­
ków finansowych proponowanych przez m inistra 
Selię, łatwiejszem będzie, niż z początku muie- 
manÓ. To znaczy, że Izba nie będzie stawiać t ru ­
dności w rozpisaniu już teraz podatku ziemnego 
za rok przy 8 2 ły i ściągnięciu go w grudniu. Mia 
8to Brescia obowiązało się z fandnszów municy­
palnych zaliczyć za swoich obywateli przyszłoro­
czny podateu od nieruchomości.

Telegraf przyniósł dziś ważną wiadomość o s ta r­
ciu się wojska włoskiego na granicy Tyrolu, z od­
działem garibaldystów, chcącym zapewne wtargnąć 
w posiadłości austryackie. Czyn ten byłby p rs- 
ktycznem zastósowaniem oświadczeń pojednawczych 
Lamarmory w parł mieńcie d. 14 b. m.

Telegrafowany wczoraj artykuł pruskiej Provinz. 
Cor. o przyszłych układach austryacko- praskich 
w celu zjednoczenia celno-handlowego, leży dziś 
przed nami. Ktoby z niego chciał wróżyć o za ­
miarze gabinetu berlińskiego połączenia się z Au- 
stryą systemem handlowym, ten chybaby um yśl­
nie się zwodził. Owszem, Prusy nie chcą naw et 
naznaczyć czasu przyszłych układów, a N ordd. 
allg. Ztg  dodaje: „że doniesienie, iż Prusy przyrze­
kły uczynić to wszystko coby Bawarya i Sakso­
nia przyznały Anstryi, je s t zupełnie bezowocnym 
i złośliwym wymysłem." Ministeryalne praskie 
dzienniki nie zmieniły wcale tonu swego szyder­
czego względem Anstryi, a p. Bis mark drw i w 
swym dzienniku „z parlam entarnych" rządów p. 
Sehmt rliDga. Nie wiemy wszakże, czy ten przycinek 
cdnosi się do p. Ministra Stanu, czy do Rady p a ń ­
stwa biorącej parlam entaryzm  za synonim swobód 
konstytucyjnych.

Ministrowie pruscy otrzymali ordery za wojnę 
duńską i pokój duńsk i, jak o  to: jenerał R ood, bar. 
W erther, p. Balan.

Gaz. madrycka  ogłasza dekret mianujący adm i­
rała  Pereza dowódzcą eskadry na oceanie spokoj 
nym w miejsce adm irała Pinzon.

Wczoraj otrzymano parowcem „Lloyda" przy­
byłym do Tryestn, pocztę wschoduią. Telegrafo­
wane z Tryestu wiadomości nią przywiezione się­
gają z A t e n  i S t a m b u ł u  do 12go b. m. Budżet 
grecki na rok 1865 przedstawia 28 %  milionów 
drachm dochodów, a 27 mil. rozchodów. Rząd 
przedłoży zgromadzeniu prawodawczemu projekt 
ilo ustaw y, aby podnieść siły wojenne lądowe i 
morskie do 12,000 ludzi. W iceadmirał Sachinis, 
jeden z ostatnich żołnierzy z wojny o niepodległość, 
umarł. Towarzystwo francuskie kolei żelaznej w 
Atenach i P irejn , odstąpiło praw  swych angiel­
skiemu towarzystwu, które chce za pół roku otwo­
rzyć kolej. Zgromadzenie narodowe uchwaliło nie 
odpowiedzieć adresem  na oznajmienie królewskie, 
gdyż konstytneyą jest uchwaloną. (Oznajmienie 
królewskie naznaczało termin zakończenia obrad 
nad konstytneyą, grożąc w przeciwnym razie zam­
knięciem obrad i oktrojowaniem. Red. Cz.)

Ze S t a m b u ł u  zaś donoszą 12go: Ma być u- 
rządzouem nowe gubernatorstwo, w którego skład  
wchodzą Sm yrna, Koniah i Brussa, a stolicą jego 
ma być Brussa. Ćbajredin pasza ma się udać nie­
bawem w misyi do Tunis. Bej tanetański chce po­
dobno płacić roczny haracz.

Przez Konstantynopol otrzymano wiadomość ; 
z O d e s s y  z 2go b. m. donoszącą, że jen era ł Li- 
prandi (pam iętny z wojny naddunajskiej) umarł. 
Z Kaukazu odwołano 60,000 w ojska, a  znaezna; 
jego część ma być rozłożoną na granicy multań-i 
skiej i galicyjskiej.

Z D ż e d d y  miano w Stambule wiadomość z 5 
z. m. Biskup B iancheri, naczelnik misyi Lazari- 
8tów w Abisynii, umarł w Manawah. Poseł an ­
gielski Rassam nie otrzym ał jeszcze żadnej odpo­
wiedzi od króla Abisyńskiego Teodora.

Przez Aleksandrę otrzymano w Tryeście pocztę 
z Indyj: z K a l k u t y  z dnia 21go, z Bom baju z d. 
28go pażdz. W ice-k ró l indyjski przybył do La- 
hory, gdzie na dwór jego  zjechało się 600 książąt 
indyjskich, a między nimi m aharadża kaszm irśki. 
Dla przytłumienia powstania w K atti-A w ar w y­
słano wojsko. W zachodnich stronach Indyj głód 
zagraża. W Afganistauie panuje zam ęt. Chan Kan- 
daharski chce wojować emira Kabulskiego i obwa­
rował Kelas. Król Bocharski w spiera Chana Awzu- 
la i jego syna przeciw emirowi. Do Karaisu przy­
było 12,000 Persów  ciągnących na Herat. R o sja ­
nie pobili Chana Kokańskiego pod Taszkundem, 
i obsadzili to miasto, tudzież Kokandę. Zbuntowani 
przeciw Anglikom Butanezi chcą się podobno pod­
dać i ofiarują zadosyć uczynienie.

Niemasz jeszcze doniesień z Ameryki o wybo­
rach 8go b. m. Jenerał Buttler przybył do Nowe­
go Jorku, aby podczas wyboru prezydenta czuwać 
nad spokojcością tego m iasta najludniejszego w 
unii. Była bowiem wieść, że istnieje spisek połu­
dniowców, aby w dzień wyborów podpalać m iasta 
północne. Burmistrz nowojorski nie chciał temu 
wierzyć, to jest wzbraniał się przyjfłó rządów m i­
litarnych, które chciano narzucić miastu. Lincoln 
jak widać zaczyna na piękne myśleć o użyciu 
siły zbrojnej. Czy to zamach stanu?

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
K ursa : W i e d e ń  18 listopada wieczór. Kolej 

północna 1915. —  Akeye kredytowe 177.60 — 
Losy z r. 1860 94-10. — Losy z r. 1864 83-85. 
P a r y ż  18 listopada. R enta 65-05.—

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Ksatrery IMasPouislci.
 • » • > • »•» --



4 CZAS z Soboty 19 Listopada 1864.

KSIĘGARNIA

i .  e . H i i i i i i m a
w KRAKOWIE,

otrzymała na skład główny:

K a z a n i a  ś w i ę t a l n e
Ks. k a n o n ik a  Teligi, i R e k to ra  U n iw e r­
sy te tu  K r a k o w s k ie g o , w y d a n e  n a  p a ­
m ią tk ę  p ię c iu s e t le tn ie j  ro c z n ic y  za ło ż en ia  
te g o ż  U n iw e rs y te tu  —  c e n a  6  złr. T u d z ież  
Z a ją c z k o w sk ie g o , T e o ry ą  fu n k c y i p o te n -  
c y a ln e j —  c e n a  6 0  k r .  (1505--3) T.

UWIADOMIENIE.
"P o n ie w a ż  d o b ra  P ła z y  z p rz y le -  

g ło śc iam i w  d n iu  9  L is to p a d a  rb . sp rz e ­
d a łem  i z u p e łn ie  s ię  tu  p rz e p ro w a d z iłe m , 
za tem  o d tąd , k to  d o  m n ie  in te r e s  m ie ć  
b ęd z ie , z a s ta n ie  m n ie  z a w s z e  w  zw y k łem  
m ie sz k a n iu  m o je m  w e  w ła s n y m  p a ła c u , 
p rzy  g łó w n y m  R y n k u  p o d  L . 1 4 . 

K rak ó w  1 5 ^ °  L is to p a d a  1 8 6 4 .
Stanisław książę Jabłonowski.

(1534-2-3)

A V I S  O .
N. 9723   ,

C . k . M in is te r iu m  w o jn y , w  c e lu  za ­
b e z p ie c z e n ia  n a  r o k  1 8 6 5  przy  K o m is -  
sy i u m u n d u r o w a n ia  w y d a rz y ć  s ię  m a ją ­
c e j p o trz e b y  m a te ry a łó w  i a r ty k u łó w  do  
u m u n d u r o w a n ia  i u z b ro je n ia  p o s ta n o w ie ­
n ie  o ffe r t ro zp o rząd z iło , k tó r e  l iw e ru n e k  
m a te ry a łu  ja k o  też  g o to w y c h  a r ty k u łó w  
z w y ją tk ie m  o b u w ia  o b e jm u je . O b sz e rn e  
u w ia d o m ie n ie  w  ty m  w z g lę d z ie  w  Do 
d a t. u r z e d .  G a z e ty  L w o w s k ie j  z 1 7  L is to ­
p a d a  18*64 N r. 2 6 3  u m ie s z c z o n ć m  b ęd z ie , 
z k tó re j  o w a ru n k a c h  liw e ru n k u  i fo rm u ­
la rz u  o ffe r t w ia d o m o ś ć  p o w ziąść  m ożna 
Z re s z tą  w sz e lk ie  w zo ry , ja k o  też  szcze ­
g ó ło w e  ilo śc i i p rz y ję c ia  ty czą ce  się  w a ­
ru n k i , n a k o n ie c  z e s ta w ie n ie  co  do  ro z ­
p is a n y c h  g o to w y c h  a r ty k u łó w  d iw id e n d y  
m a te ry a łu  i o p isó w  sp o rząd zeń  w  K om is 
sy i u m u n d u ro w a n ia  d la  p rz e jrz e n ia  z n a j­
d u ją  się .

O p ie c z ę to w a n e  o ffe rty , p o te m  kw ity  
d e p o z y to w e  n a  z łożone  w a d iu m  o so b n o  
n a jd a le j  d o  1 0  G ru d n ia  1 8 6 4  g o d z in y  
1 2 te j  w  p o łu d n ie  do  M in iste riu m  w o j­
n y  lu b  d o  k ra jo w e j je n e ra ln e j  K o m en d y  
p o d a n e  b y ć  m a ją . (1539-1 -3 )

O fe r t  p o s ta n o w ie n ie  w z g lę d e m  o b u ­
w ia  p ó źn ie j ro z p is a n e m  b ę d z ie .

Z c. k . J e n e ra ln e j  K o m e n d y  
L w ó w  1 5 g o  L is to p a d a  1 8 6 4

W imieniu komenderującego 
S c h w a r t z  m . p. Jenerał porucznik.

V ||ł |* A  damskie (tum ald) do  sprze- 
■  U U  w d a n ia .  B liższa w ia d o m o ść  pod  
N r. 213  przy  u licy  S zew sk ie j n a  d o le  od 
p o d w o rca . (1460--3)

1. M o se n b e rg ,
Doktor Medycyny, Chirurgii 

i Akuszeryi, 
l e c z y  z a  p o m o c ą  

E l e k t r O ' f f i a g n e t y z i n n
następujące słabości z najlepszym , często nad­

spodziew anym  sk u tk iem : 
reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło­
wy, ból twarzy (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie dała  i osłabienie pojedynczych 
członków; słabości szpika pacierzowego; 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sła­
bość wzroku. (1481-3)

Ordynuje od godziny 3ej do 5ej po po łu ­
dniu rm Stradnm iu pod L. 14.

Julian Pieracki, ŁeŚlliCZy
b y ły  R e s ta u ra to r  w  H o te lu  R o sy jsk im , m a 
zaszczy t u w ia d o m ić  s z a n o w n ą  P u b lic z ­

n o ść , iż ob ją ł

RESTAURACYEI

w Hotelu Angielskim,
przy ulicy Karola Ludwika niż­
szej przy rogu ulicy Jezuickimi

we L W O W I E .
P rz y jm u je  w ię k sz e  z a m ó w ie n ia , ja k o  to

r
na Śniadania^ Obiady 

i Kolacye. (1378-4-6,

w sile wieku zaopa- 
trzony w świadectwa 

szkół wyższych, realnych, miernictwa, tu­
dzież kilkoletniej pratyki w zawodzie leśni­
czym i dowodem egzaminu wtym zawodzie 
złożonego szuka odpowiedniej posady. Bliż 
sza wiad omość na listy frankowone pod 
cyfrą J .  W . Z. w Wieliczce. (1464-2-3)

w*

Wielkie Frankfurckie
L o s o w a n i e  w y g r a n y c h  P a ń s t w a .

bil

l

Z kwotą tylko z ł. l 1̂
za ć w ie rć  lo su , z łr . 3  za  p ó ł lo s u , a 

złr. 6  za c a ły  los, 
można w ziąść udział w ciągnieniu, zaczy­
nającym się dnia 23 Listopada 
r. b. przez rząd urządzonego i zarę­

czonego
F r a n k f u r c k i e g o

losowania pięniężnego,
w którem wygrane zł. 200.000, 100.000,
50.000, 30.000,25.000,20.000,15.000,
1 2 .0 0 0 , 1 0 .0 0 0 ,  itd. w przeciągu 6 
miesięcy w ypaść m uszą. —  W ygra­
ne zostaną w ypłacone w 14 dni po cią­
gnieniu w talarach srebrnych, pomimo 
że w kładki m ogą być przesłane w austr. 
banknotach. W ygrane również i losy 
bezpłatne, zostaną udział biorącym prze­
słane bez zażądania. Urzędowe plany 
i listy  udzielają się bezpłatnie. R o z -  
sprzedaż tych losów poruczona je s t pod­
pisanemu domowi hurtow em u , przeto 
uprasza się adresow ać wprost do kantoru

A .  G r i i n e b u u m  
Schafergesse 11, nachst der Zeil, F rank­

furt a M. (13S3--9) T 
1 " » * » .  Każdemu udział biorącemu stó- 

sownie do prospektu, jeżeliby na za­
mówiony los we wszystkich 6ciu cią­
gnieniach nie wypadło żadne wygrane, 
lub prześle się 1 los bezpłatny lub też 
zapłcona wkładka zostanie zwróconą.

SZPRYCOWANIE i PIGUŁKI
z R o ślin y  m atlco ,

pp. eEDNAULT et Camp., aptekarzy w Paryiu

Nowe lekarstw o przyrządzone z liści Pe­
ruwiańskiego drzew a zw anego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragii i nąjuporczyw sze rzeżączki. Użycie 
tego lekarstw a nie zo staw ia  po sobie nigdy 
niebezpiecznych n astęp stw , jakiem i są: zw ęże­
nie kanału i nabrzm ienie kiszek. Od chwHi 
pojaw ienia się tego środka, nąjsław nitysi leka­
rze paryzcy P P . C azenave, Puchę i Hicord 
wszelkich innych lekarstw  sw ym  chorym  prze­
pisyw ać zaprzestali. Szprycowanie z Matico 
używ a się w początkach słabości, a  z a s  Pi­
gułki w w ypadkach chronicznych i zadaw nio­
nych, którym ani Balsamem Kopajwy, ani Ku- 
bebą, ani Saletranem srebra, siarczanem 
cynku lub Siarczanem, miedzi zapobiedz nie 
było można. (1368-5)

S k ład  w  g łó w n y ch  a p te k a c h , w e  w szy ­
stk ich  p ro w in c ja c h  p o lsk ich .

Dostać m ożna w K rakow ie u p. Molędziń- 
skiego, —  w W ilnie u  p. Chrościckiego, — 
we Lwowie u p. Rukera, —  w Poznaniu u 
p. Elsnera —  w W arszaw ie u p. Mrozow- 
kie go, —  w Kijowie u p. Marcińczyka.
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n o w y B s a l o n
do strzyżenia i fryzowania włosów

ulica Grodzka, Plac Dominikański pod L. 483.
Mając praktykę od lat dwudziestu w mym zawodzie, — pracując 

w pierwszych Zakładach robót perukarskich jako tóź i Salonach fry- 
zyerskich tak w kraju jak i za granicą, jako to: w W iedniu, Berlinie, 
Wrocławiu, Warszawie i Lwowie— starałem się wydoskonalić w tćj 
sztuce tak, aby wszelkie wyroby z włosów w n o w o  o t w a r t ć j  Praco­
wni wykonane z pierwszo-rzędnemi zagraniezenmi wyrobami porówna­
nie wytrzymać mogły. — Tym sposobem zamierzam uwolnić szanowną 
Publiczność od zapisywania wyrobów obcych po wygórowanych cenach. 
Ażeby zaś potrzebujący robót perukarskich taniój je nabywać mogli, 
z n i ż y ł e m  z n a c z n i e  c e n y  i sprzedaję:

elegancką męzką Perukę od 3 do lO złr. 
dlo damską dto od 4 do 341 złr.

P ^ “"Zaopatrzywszy Salon mój w znaczny zapas towarów, należących do Go- 
towalni tak damskićj jako tćż i męzkićj, jako  to : Perfum, Pomad, Olej­
ków, mydełek, Grzebieni i Szezotek z pierwszych fabryk, tak krajowych 
jako i zagranicznych, obowiezuję się wszelkie obstalunki zamiejscowe punktualnie 
po c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h  franco  pocztą odsyłać.

Przyjmuję także A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  i w biletach po ce­
nach następujących:

Czesanie dla Mam w Salonie według: mód wiedeńskich lub 
paryzkicli, miesięcznie -1 złr. — w domu z potrzebami, 8 złr.

Czesanie i fryzowanie męzkie w Salonie 1 złr.SO c.— w do­
mu 3 złr. 50 cent.

Jedno strzyżenie i fryzowanie włosów *r| j  . 20 C.
UKflE^fnlpnip wyborne, czesanie i pomadowanie jednorazo- 
j nPUUl Cl i l O we jo  cent.,— miesięcznie zaś, stosownie do ży­
czeń szanownych Gości, 1 ałr. w. a.

8 ^ “Udzielam także Lekcyj c z e s a n i a  damskiego i f r y z o w a n i a  męzkiego 
w kilku godzinach za cenę bardzo u m i a r k o w a n ą .

f l^ -P o s ia d a m  sławny, doświadczeniami stwierdzony, środek zmieniania bar­
wy włosów na brunatny, szatyn i czarny kolor.

Gdy jedynem mojem będzie staraniem1 wykonywać ja k  najtroskliwićj a przytem 
po daleko niższych cenach powierzone mi obstalunki, spodziewam się, iż szanowna 
Publiczność, odwiedzając mój Salon, pozwoli mi wkrótce zasłużyć sobie na jćj względy.

Stanisław MŁomunicki,  Fryzyer.

Początek ciągnienia 23go i 24go
^ B k p a d a  1864 r. «

W ygr^^B szystk ich  sześć ciągnień W 
złotych ^ ^ Ł b r z e : 200.000, 100.000, J)
50.000.3 , P e ,  25.000,20.000,15.000, |
12.000, 10.000, 5.000, 4.000, 3.000, j |
2.000, itd. w ogólności 14800 wy- 2 
granych podzielonych

na 28.000 losów.
Cały los oryginah^kna <powyższe $ 

ciągnienie k o sz tu je ^ M p  banknota- if 
mi, — pół losu ćwierć losu X
1 złr. 50 cent. Plany losowania bez- ® 
płatnie. Listy ciągnienia najpunktual- w 
niej. Adres: (1510—6) j|

„ fm u s ta w  C a s s e l  & C o m p .  1  
Grosshandlungshaus in Frankfurt u  

a. Main11. *
 I

So1

I t f f A T P T i r T V i a  w sile wieku, stanu 
A V A y l i v L J f  JjI& CIi wolnego,' jurysta, 
poszukuje posady za N a u c z y c i e l a  do 

I drobnych dzieci w domu obywatelskim. 
Bliższa wiadomość, pod literami W. B. 
ostatnia poczta Niewistka, Obwód Sanocki. 
__________________ (1468-2-3)

Browar piwny,
d o  w y tw a rz a n ia  w sz e lk ie g o  g a tu n k u  p i­
w a  g ru n to w n ie  u rząd zo n y , o b sz e rn e  pi­
w n ic e  i lo d o w n ie  p o s ia d a ją c y , p rzy  w y - 
g o d n e m  p o m ie sz k a n iu , w  m ie śc ie  K ra ­
k o w ie  p o ło żo n y , je s t  z w o ln ć j rę k i k a ż -  
d e g o A z a s u  d o  sp rz e d a n ia . B liższych  w ia ­
d o m o śc i c h ę ć  k u p n a  m a jący  b e z p o ś re ­
d n io  z a s ię g n ą ć  m o ż e  po d  N r. 2  n a  P i a ­
s k u  u  W g o  W iśn iow skiego .

K ra k ó w  d n ia  1 8  L is to p a d a  1 8 6 4 .
(1547-1 3)T

1 S P  A n t l i  v ia !! !~ f^ |
Skład Towarzystwa akcyjnego La Fuch- 

sine w Lyonie na kolor niebieski, za f. 11 
talar, fiałkowy, za f. 11 tal. czerwony, ze 
f. 9 tal. zielony, brunatny we wszelkich 
odcieniach, całkiem czysty co do jakości 

bardzo silny, po c e n a c h  f a b r y c z ­
nych, za gotowe pieniądz3. (1 3 9 2 -8 ) T

Franciszek Darre w Wrocławiu.
neue Taschenstrasse 24.

o d p is a n i M a łż o n k o w ie , z a m ie ­
sz k a l i s ta le  w  K rak o w ie , n ie -  

b ę d ą c  n ig d y  w  p o trz e b ie  z a c ią g a n ia  p o ­
ży czek  w  g o to w iź n ie , an i też  p o b ie ra n ia  
ja k ic h b ą d ź k o lw ie k  e fe k tó w  lu b  to w a ­
ró w  n a  k re d y t , o s trz e g a ją  p u b lic z n ie  k o ­
g o  to  d o ty c z y ć  m o że , a  sz czeg ó ln ie j o -  
s o b y  tru d n ią c e  s ię  w y p o ż y c z a n ie m  p ie n ię ­
dzy , iż ż a d n y c h  d łu g ó w  i k re d y tó w , 
w  ich  im ien iu  lu b  n a  ich  rz e c z  p rz e z  k o -  
g o b ą d ź  z a c ią g n ię ty c h , n ie  a k c e p tu ją  i 
p ła c ić  n ie  b ę d ą . (1466-2-3)

K ra k ó w  d n ia  1 5  L is to p a d a  1 8 6 4 .
Apolinary i Teodora Kozłowscy.

0 0 0 0 9 C

w

(915-6-)

% > j | . > ! !< > )  o p  s f o f q o  j >  j a  s d i i a m i i j j u d  a p
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Dalsze udzielenie

nadesłanych podziękowań kr. liwerantowi nadwornemu 
panu J a n o w i  I M o / f  „neue Wilhelmstrasse Nr. 1“ 
w Derlinfe i do tegoż g ł ó w n e g o  S k ł a d u  dla 
ces. kr. Państwa austryackiego w Wiedniu „Stadt, 
Kartner-Ring Ir . 11“ (dawniej Habsburger

Gasse Nro 5.)
Berlin 11 września 1864 r. 

D zisia j m ija  ju ż  ro k  trz e c i, j a k  p ijam  E k s t r a k t  s ło d o w y  H offa, 
czy li ta k  zw a n e  p iw o  z d ro w ia , g d y  b y ła m  w te d y  ju ż  z u p e łn ie  o s ła ­
b io n ą  i n ie  m o g ła m  b ez  n a ra ż e n ia  s ię  n a  w ie lk ie  c ie rp ie n ia  ż o łą d ­
k o w e  n ic  p rz y ją ć  do  u s t, ta k  żem  s ię  c a łk ie m  n ie  sp o d z ie w a ła  d łu ż ­
szeg o  ż y c ia .—  K ilku  le k a r z y , k tó ry c h  ra d y  w  o w y m  cza s ie  zasię ­
g n ę ła m , radz ili m i c o d z ie n n e  u ż y w a n ie  te g o  s iln eg o  p iw a , ja k o  n a j­
lep szy  ś ro d e k , b y  m o je  o s ła b io n e  c ia ło  ja k  n a jm o ż a b n ie j w z m o c n ić  
a o raz  in n e  c ie rp ie n ia  u s u n ą ć .

N ie b ę d ą c  p rz y z w y c z a jo n ą  d o  p iw a, z n a la z ła m  je d n a k  ten  s m a ­
czn y  n a p ó j k o n s ty tu c y i m e g o  c ia ła  z u p e łn ie  o d p o w ie d n im . ~  M ogę 
z a te m  B o g u  d z ię k o w a ć , ż em  te n  ży c ie  m i z a c h o w u ją c y  n a p ó j z n a ­
laz ła , g d y ż  z o s ta ła m  z u p e łn ie  w z m o c n io n ą  i dziś b ez  te g o  p iw a  
o b e jś ć  s ię  n ie  m o g ę .

L iw e ra n to w i n a d w o rn e m u  p . H offow i zaś s k ła d a m  za to  p u b l i ­
c z n e  m o je  p o d z ię k o w a n ie  z ż y czen iem , żeb y  ty c h  k ilk a  w ie rsz y  
w ie lu  c ie rp ią c y m  p o słu ży ły  n a  u le c z e n  i p o ży tek .

Baronowa Lichnowska.
S k ła d  g łó w n y  d la  K R A K O W A  u trz y m u je  p. jT i a t ’a f  M łs z a c a  

p rzy  u lic y  G ro d zk ie j. (.1488*3) t

"IM" f p r z e d z o n y  o d m a lo w a n ie m  9 c iu  
IM J k o śc io łó w  p rzez  p a n a  M g tlO -  
cego S ro czyń sk ieg o , w e z w a ­
łe m  go  w  ro k u  b ie ż ą c y m  d o  o d m a -  
lo w ania k o śc io ła  i o d z ło c e n ia  o łta rz y  w  
J a s i o n c e  w  c y rk u le  S a n o c k im . P ra c ę  
tę  w y k o n a ł te n ż e  t a k  s ta ra n n ie  i r z e ­
te ln ie , że  p rz e w y ż sz y ł o c z e k iw a n ie  m o je , 
i z n a w c ó w  co  ją  o g lą d a l i  z u p e łn ie  z a -  
d o w o ln ił . C zu ję  s ię  z n ie w o lo n y m  z ło ży ć  
m u  p u b lic z n e  p o d z ię k o w a n ie  i z a le c ić  
k a ż d e m u  p o trz e b u ją c e m u , ja k o  zd o ln eg o  
i s u m ie n n e g o  m a la rz a .

Ks. Stelmachniewicz Jędrzej, 
(1460- 3) P le b a n  w  Ja s io n c e .

Oliwę do potraw
n a jle p sz e j i n a jd e lik a tn ie jsz e j s ło d y czy , ja ­
ką F ra n c y a  w y ra b ia , o tr z y m a ł i p o le c a  

w  w ie lk ic h  fla szk ach  po  4 złr. 2 5  c. 
w  m a ły c h  d to  p o  —  ”  7 5  „ 

(I542 i - 6)T O . U  i n k i e r

w e  L w o w i e  p o d  N . 7 8 ,  m ias to .
—   i -----------------------

|
ist
*

Upoważniony przez wydział finansowy

Węgierskiego Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego w Peszcie

do pośredniczenia w negocyacyi Listów zastawnych węgierskich 
zawiadamiam niniejszem interesowaną Publiczność, iż przyjąwszy komisową 
sprzedaż tychże listów zastawnych na całą Galicyę, jestem w możności od- 

stępywania onych po najtańszym kursie.

Listy zastawne węgierskie, przynoszące rocznie po 5 ł/ ,  pro­
centu od nominalnej wartości i mające być w przeciągu 34’/2 lat przez lo­
sowanie w pełnej swej wartości umorzone, czynią według obecnego kursu 
(84% za 100) czystej rocznej renty przeszło 6% procentu.

Zważywszy, iż przy tak znacznem procentowaniu się tychże listów 
zastawnych, kapitał w nich lokowany ma podwójne i prawie potrójne na 
dobrach ziemskich fundowane bezpieczeństwo hipoteczne, — gdy prócz 
tego, z powodu dwa razy do roku odbywającego się losowania tych listów 
zastawnych, można już na kapitale samym zyskać, jak  teraz przeszło pię­
tnaście procent — widocznem jest, iż obecnie nie masz w obiegu prawie 
żadnego innego papieru publicznego, któryby przy tern bezpieczeństwie hi- 
potecznem tyle dla kapitalistów przedstawiał korzyści.

Całkowitą wartość kuponów bez wszelkiego potrącenia na podatek 
rządowy lub jakiebądź koszta, wypłacam w mym Banku w Krakowie, gdzie 
także i wylosowane listy zastawne wymienianemi być mogą; równie jak  
listy ciągnień do przejrzenia interesowanych są gotowe.

H A N D E L  K O M I S O W Y
(1391-5 6)T

'̂ Ł7W ' «£» "mT’Wfc/ M  JE3,

w  R y n k u  G łó w n y m  w  d o m u  J O . K sięc ia  J a b ło n o w s k ie g o  p rzy  ro g u  u licy  B ra c k ie j 
otrzym ał w K om is na Główny Skład z fabryki Arcyksiążęcąj w Ż yw cu

Wódki, L ik iery  i Araki,
w e  w sz e lk ic h  g a tu n k a c h ,  k tó re  p o  c e n a c h  fa b ry c z n y c h  sp rz e d a w a ć  b ęd z ie .

(1512-3-6) T
A n t o n i  H o e l c e l

w Krakowie.

Handel przyborów kościelnych
p o d  f i r m ą

BINDER & ZAJICZEK
w Bernie; Stadt Krapfengasse Nr. 63

poleca szanownemu Duchowieństwu oraz szanownym Dobrodziejom 
kościoła swój obficie zaopatrzony

SkfFad ornatów  i ubiorów koście lnych
wszelkiego rodzaju, również

c. k. uprzyw. ^  Skład fabryczny
wszelkich do służby Bożej potrzebnych przedmiotów m eta low ych  z al- 
pacca, ze srebra, srebra chińskiego i pozłacanego bronzu po najtańszych

cenach fabrycznych.
NB. Zamówienia na wszelkiego rodzaju chorągwie, baldachiny, itp. 

do obrzędów kościelnych służące artykuły przyjmują i uskuteczniają 
się jak  najspieszniej i najtaniej. T(1246-10-l>)

K u rs  p a p ie ró w  i p ie n ię d z y .
Kraków 18 listop 

Srebro poi. st. za lGOzł 
n nowe obr „ 

Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100  złr. 
Ruble ros. za 100 złr. 
talary prusk. 150 złr. 
Banknoty prus. 150 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukat austryackie • 

n holend. ważne 
Napoleon d’or 
PÓłimperyaJy rosyj. ! 
Listy galic. nowe z k.

» . >, Btare „
Oblig. indem, z kup. 
A k. k .g .b ez  ku. idy w.
Wiedeń 18 listop.(tel. 
»% Metaliki . . • • 
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku w ied ..

„ banku kred. 
Losy 5% z r. 1860.
Srebro..........................
Londyn 10 fnt. szterl 
Dukat pojedynczy •

żądają płacą
111 108
120 117
100( 99)
455 447
149 146
175 173
86) 85|

l l 6 j 115)
5 58 5 48
5 57 5 47
9 42 9 28
9 65 9 50

75 50 74 50
79 25 78 25
74 75 73 75
237 234

złr.
70
79

782
177
94

116
116

5

cent
85
80

30 
5 )

40
56

Wiedeń 17 listop. żądają płacą

5°/o Metaliki na w. a. 66 50 66 50
„ Pożyczka naród. 79 90 79 80
n Metaliki na m. k. 70 70 70 60
„ Obi. ind. niż. Aus. 90 75 90 25
a » » węgiers. 75 25 74 75
„ „ „ chor. ib . 76 — 75 50
„ „ „ galicyjs. 74 25 73 90
„ „ „ buków. 73 — 72 50
„ „ „ siedingr. 72 — 71 £0
„ Pożyczka n. wen. 96 50 96 —
Listy zastawne:

4% Banku nar. 6-letn. — —
„ „ ,  10-letn. 103 — 102 50
„ „ „ 13-mie. — —

n ,  -  losow. 94 — 93 75
4*/, Galicyjskie z. n. 75 50 74 50
Pożyczki loteryjne:

Losy pożycz, z r. 1839 156 50 156 —
90 75 89 75

n n „ 1860 93 60 95 50
» „ »  „ 1864 
* Como-Renten..

84 60 84 50
20 — 19 50

» Kredytowe. . . 126 — 125 50
» tryest na 4'/,•/, 107 — 106 —
» zeglpar.naD un. 86 50 86 —
n Ks. Esterhazego 115 — 112 —
b Księcia S ala . . 33 50 33 —

Losy księcia Palffy.
» księcia Clary.
„ hr. St. Genois
n Miasta Budy..
n ks. Windischgr
■ hr. Waldstein.
n hr. Keglewicha

Akcye bank. i przem- 
Banku naród, austr • 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

n rządowćj fr.-a.
p zachodmćj c.El-
a Pardubickićj. .
n Południowćj. .
n Galicyjskiej. .
n Czerń, z wpł.25g

Kursa zagraniczne 
(4-miesipczne) Amster. 100 żjhl. 

Augsb. 100 z}, nr.
Berlin 100 tal. 
Frankf.n.M. 100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar 
Londyn 100 fnn.
ParyżlOOfrank.:

.7
•sUł
.£7
a0v
I 4§ 5  
2  9 
Q 8

żądają płacą
37 50 
37 50 
37 50 
28  —  

19 50 
18 50 
13 50

784 -  
178 10 
445 — 
191 — 
205 70 
137 ~  
121 75 
241 — 
236 50 
49 —

98 50 
97 75

97 90 
87 75

116 20 
46 15

27 — 
27 
27 
27 50
J9 — 
18 -  
13 —

783 — 
178 — 
444 — 
190 80 
204 80 
136 50 
121 50 
240 — 
236 25 
48 75

98 50 
97 65

97 80 
87 25

116 _  
46 —

Pastilles fortifiantes
(Pastilli di Roma). 

(P a sty lk i ożyw ia jące)
#>»•« V i n s e n x o  V e r r i .

Szczególne właśności tych P a s t y l e k ,  
które już od wielu lat jako najmożliwszy 
środek ożywiający w systemie płciowym i 
w czynnościach płciowych okazały się nad­
zwyczaj skuteczne, nie drażniąc przytem 
zanadto, i mając bardzo przyjemny smak 
i zapach , uzyskały trwałą i szczególną 
słynność. Usuwają wszelką' męzką niemoc, 
nawet w wieku podeszłym, są-za tem  po­
dobnie cierpiącym jak  najmocniśj do p o ­
lecenia. Także w cierpieniach nerwowych 
i przy niedostatecznej ilości krwi okazały 
Pastylki te przy dluższem używaniu swa 
nadzwyczajną skuteczność; słusznie zatem 
należy się temu wyrobowi sztucznemu tak 
znaczna słynnosc, jak ą  sobie dotąd w Niem­
czech uzyskał. C e n a  ( l a k o n u i l O  z f r .

m STG łów ny Skład w Państnie Au- 
ttryackiem w Wiedniu tylko u />. Jó­
zefa Weiss, aptekarza, „zum Mohr en,u 
Tuchlauben 7. (1309-6 12) T

ELIXIRPEPSINT.
Przygotow any przez pp. Grimault et Com.

aptekarzy w P aryżu .
Pepsina stanow i nowe odkrycie w medycy­

nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadw or­
nego L ekarza C esarza F rancuzów ; je s t  sokiem 
gastrycznym , czyli żyw iołem  trawienia oczy­
szczonym , który natura sam a w żołądku zw ie­
rząt tw orzy i w ydaje, dla spow odow ania i od­
bycia funkcyi trawienia. Brak je j w żołądku 
spraw ia ociężałość, senność, brak apetytu, fle­
gmę, ból głow y, boleści żołądka, zapalenie ł 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je ­
dzeniu, nabrzm ienie błon śluzow ych, utratę si- 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i z a ­
pobieżenie niknieniu organizm u, po złośliw ych 
gorączkach zgniłąj i tyfoidalnęj, przeciw w y­
miotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upow ażniony został przez P a - 
ryzką Akademię Medyczną. (1369-5)

D ostać m ożna w W arszaw ie u p- Mrozow­
skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego — 
we Lwowie u p. Ruker „p o d  srebrnym  Or­
łem " —  w K rakow ie u p. FLolędzińskie- 
go —  w Poznaniu u p. Elsnera  —  w K ijo­
wie U p. Marcińczyka i Innych.

Do dzisiejszego Nu­
meru dołącza się Pp. 

Prenumeratorom miejscowym.-
Protokół posiedzenia P °hczongch  

oddziałów Izby handlt>tV0~I)rZemysło- 
wej Krakowskiej

Nakładem i cscionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

żądają płacą
W a l u t y : ---------

Cesars. korony . . . 15 90 15 85
„ półkorony . .  
„ dukaty na wag. 
„ V  obrączk.

_
5 54) 
5 54;

5 53;
5 53 .!

Złoto al inarco . . 5 50 5 46
Napoleondory . , . 9 37 9 35
S u w e r e n y .................. 16 35 16 30
Fryderyki.................... 9 73 9 73
Luidory niemieckie). 9 40 9 39
Suwereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie

11 85 11 80
9 60 9 56

Srebro ...................... 116 50 116 25
,  kupony . . 

Talary związkowe. !
—-

1 75 1 74
Pruskie bilety kas. . 1 75 1 74

Lwów  18 liatop.

Dukat holenderski.. 5 52 5 47
» austryacki. . 5 54 5 49

Półimperyał rosyjski 9 63 9 50
Kubel sreb. rosyjski 1 83 1 80
Talar prusk i. 1 75 1 73
Listy gal. b. kup. w. a. 74 62 73 85

Obligi indemn. b .k lm
78 30 
74 98

77 52 
74 20

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

Warszawa 17 listop. 
Półimperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . , 

kupon . , 
Listy zast. III okr. ,  

kupon. . , 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. , 
Akcye kolei żel, 

warsz.- bydg. . ,

Wrocław 17 listop. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

,  Listy zastawu. 
Poznań. List. zast. 4°/0
, » * n 3 j w/#

Obligi kolei krak.-szl

Paryż 17 listop- 
Ron ta 3 % . ■ -

I.Londyn i 6 , ia to p  
Konsole - ‘

żądają płacą
80 62 79 78 

238 50 236 —

91 98

14 76

78 25

86

86; 
77 J-
75|

91 48
-  52 J 
14 73
-  24

78 -  

85 50

»6-f6Ś

61 85

89!

Pociągi osobowe 11(1 kolejach żełaznych.

odchodzą:
Krakowa do 7; rano; 3. 30 po południu

Warsza-wtł 11 Maczki o godz. 8 rano
W r o c ł ^ t 1̂  0 - -  'Oder1
'ŚW'1iecim 0

do 
do

do Ostrawy (przez Bogumin 
Prus) 8. rano «= do Prus  przez 

£°dz. 7 rano; 3. 30 po południu =  do 
uO rano; 8. 30 wieczór =  do Wieliczkijjioowa 10.

li .  rano.

* 8- 80 

i sS Ź ^ ^ ^ S y ». “  K . ° r iu:
7 a do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór.

zerhyśla do Krakowa 9. rano.
P r z y c h o d z ą :

0 Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  
z Wrocławia i Warzsawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostra cy (przez Bogumin (Oder,' 
berg) do Prus 5.27 wieczór =7= ze Lwowa 2-, 
po połud. — 6.15 rano; — - Wieliczki 6.20 wie^ - 

do Lwowa 2 Krakowa 8 . 32 inno. - R) wieczór.

O d p o w i e d n i ą  R * ą d c »  Drukami Anicmi Rother.


